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W kom isji dla spraw zagranicznych Delegacyi 
węgierskiej odbyła się wczoraj dysknsya nad 
exposi  hr. Kalnokiego. Przebieg tej dysknsyi po­
dajemy poniżej. Poprzedzoną ona została poufną 
pogadanką w pałacu prezesa ministrów Tiszy, 
która się odbyła z inieyatywy, i na życzenie hr. 
Juliusza Andrassego, a w której wzięli udział ci 
członkowie komisyi dla spraw zagranicznych, któ­
rzy należą do partyi liberalnej. Ze stiony rządu 
wspólnego nie było nikogo na tej poufnej kon- 
ferencyi. Hr. Andrassy, który miał przedwczoraj 
bardzo długą audyencyę u Najjaśniejszego Pana, 
wyraził się, iż expose hr. Kalnokiego rozwija tyl­
ko teoretyczne puokta widzenia głównie retrospek 
tywnej natury, że zaznacza wiele cennych i wiele 
uznania godnych zasad, które jednak z faktycz- 
nemi wypadkami nie stoją w harmonii. Zazna 
czył on jednak stanowczo, iż ani rzeczowej, ani 
osobistej opotycyi nie czyni hrabiemu Kalnokiemu, 
lecz nie może podzielać zapatrywania, jakoby na­
gana kierownictwa zewnętrznej polity&i dotykała 
także obudwu prezesów ministrów monarchii, gdyż 
ci mogą mieć tylko wpływ na ogólny kierunek poli­
tyki zagranicznej Niema on zamiaru podkopywać 
stanowiska hr. Kalnokiego, a tern mniej zachwie- 
wać pozycyą Tiszy i Taaffego, a stanowisko sw o­
je, odmienne w niektórych punktach od zapatry 
wań hr. Kalnokiego, rozwinie na posiedzeniu ko­
misyi. Prezes ministrów Tisza, który w poufnej 
pogadance brał żywy udział, stwierdził, iż z po­
lityką hr. Kalnokiego w zasadzie i w szczegółach 
się solidaryzuje.

„Szereg znaczących deklaracyj w sprawie wscho­
dniej — mówi Nordd. Allg. Z  tg —  ! j  skał przez 
txpo ti ,  które hr. Kalnoky w sobotę w Delegacyi 
węgierskiej wygłosił, swe uzupełnienie. Hr. Kai 
noky ocenia problem, jaki na półwyspie bałkań­
skim ma być rozwiązanym, z dwóch punktów w i­
dzenia: ze stanowiska europejsk ego prawa trak­
tatowego i ze stanowiska interesów austryackich, 
i rozwijając związek tych dwóch m yśli, dochodzi 
do rezultatu, który i przez słuchaczy jego i przez 
prasę obu połów państwa przyjętym został z wiel- 
kiem zadowoleniem. To samo powiedzieć można, 
na podstawie nadeszłych do tej chwili wiadomości 
z Londynu, i o prasie angielskiej. Możemy więc 
zaznaczyć jako fakt pocieszający, że wyjaśnienia, 
jakie dał mąż stanu kierujący dziś polityką mo­
narchii habsburskiej, rozprószyły niejednę obawę, 
sprostowały mylne zapatrywania i oddały usługę 
sprawie pokoju, błogie skutki sprawiając na u 
spokojenie opinii publicznej, bo w kołach dobrze 
poinformowanych nie oddawano się nigdy zanadto 
mącącym skutkom wrażeń, przez bieżące prądy 
wywoływanym."

Zdaje s ię , że głównie uspokajająco podziałało 
exposS hr. Kalnokiego i odniesione przezeń wra 
żenie w Delegacyi węgierskiej na ks. Bismarka, 
o którym aż do 15go b. m. mniemano w Berlinie, 
że się przez czas jakiś zajmować będzie osobiście 
sprawami bieżącemi, a który zaraz dnia następne­
g o , po dłuższej audyencyi u cesarza, wyjechał do

Friedrichsruhe, jak to nam już doniósł telegram 
wczorajszy.

Dziś utrzymują w Berlinie, że ks. Bisraark za­
brałby tylko w takim razie głos w sprawie wscho­
dniej, gdyby go do tego rozprawy nad etatem 
spraw zagranicznych w parlamencie niemieckim 
spowodować miały, lub gdyby zajść miał w spra­
wach zewnętrznych jaki nowy zwrot, w jakimto 
razie wywołałby może sam stosowną interpelacyę.

We Francyi odmówił Rouvier przyjęcia posady, 
opróżnionej w Tonkinie przez śmierć Berta. Frey- 
cinet stara się nakłonić go jeszcze do podjęcia 
się tej misyi. W razie stanowczej odmowy Rou 
viera, przyjdzie może do odnowienia dawnej wła­
dzy wojskowej nad Tonkinem.

W francuskiej Izbie deputowanych skcńczyły 
się już rozprawy ogólne nad budżetem i postano­
wiono przejść do dysknsyi szczegółowej. Projekt 
ministra finansów wyrównania budżetu przez po­
życzki i podniesienie podatków nie zadowalniał 
Isby, ale i projekt Soubeyrana, aby sprzedać ko­
leje państwowe i zyskać miliard na wyrównanie 
budżetu, nie znalazł poparcia. Bezradność powsze­
chna była cechą dysknsyi jeneralnej.

W Londynie ma panować, jak donoszą do N a ­
tional Ztg, mniemanie, że Rosya nie wystąpi z ża 
dnym kandydatem na tron bułgarski, a w czasie 
bezkrólewia starać się będzie o zjednanie sobie 
zwolenników w Bułgaryi na odbudowanie pod jej 
wpływem Wielkiej Bułgaryi w duchu pokoju w San 
Stefano, i na tej podstawie oprze przyszłe swoje 
zabiegi w tym kraju.

Od Prezesa Rady powiatowej Krakowskiej o- 
trzymujemy do ogłoszenia, co następuje:

Do JW. Pana Alfreda M ilieskiego, Prezesa Rady 
powiatowej w Krakowie.

Wskutek otrzymanego dzisiaj polecenia JE. P^na 
Namiestnika Oalicyi z d a ty : Wiedeń 15 listopada 
1886 L. 200Ig mam zaszczyt zakomunikować JW. 
Panu, co następuje: Przezesowie 59 Rad powiatowych 
i Prezydenci miast Lwowa i Krakowa zwrócili się 
do Jego Excelhnryi Pana Prezydenta Ministrów 
z prośbą, aby zechciał tak działać, iżby prośba 
P. Marszałka krajowego D:a Zyblikiewicza o dy- 
misyę przez Najj. Pana nie została przyjętą,lecz aby 
była załatwioną udzieleniem odpowiedniego urlopu. 
Wskutek reskryptu JE. Pana Ministra z dnia 
13 listopada b. r. L. 4879/M. J. i odnośnie do te 
legramów z dnia 11 i- 12 b. m., adresowanych do 
JE. Pana Ministra Prezydenta, zawiadamia się 
JW. Prezesa Rady powiatowej krakowskiej, jako 
pierwszego z podpisanych na tych depeszach, że 
JE. Pan Minister ze względu na autonomiczne 
stanowisko P. Marszałka krajowego nie jest w mo­
żne śji wchodzić w poruszoną kwestyę udzielenia 
Mu urlopu i żo podaniu o dym isyę, którą sam 
wniósł i względami zdrowia motywował, Rząd 
wogóle nie może się sprzeciwiać. W danych oko 
licznościach byłoby to było rzeczą PP. petentów 
zwrócić się ze swemi żyeseniaroi wprost, do P. 
Marszałka krajowego i przedstawić mu kwestyę 
cofnięcia podania się do dymisvi.

Kraków, dnia 16 listopada 1886 r.
W zastępstwie: Fetter m. p.

Rozprawy nad polityką zagran iczną .
Wczoraj o godzinie 1 lej w południe odbyło się 

posiedzenie komisyi dla spraw zagranicznych De- 
iegacyi węgierskiej. Na porządku dziennym była 
dyskusya nad wywodem hr. Kalnokiego o sytua 
cyi zagranicznej.

Pierwszy zabrał głos referent kemisyi Max F a l k  
wskazując, iż zarzut, jakoby hr. Kalnoky był do­
tąd nieczynnym, nie da się utrzymać; stosunki 
zwróciły się w ostatnim czasie na korzyść naszoj 
monarchii, a to jest wielką zasługą ministra spraw 
zagranicznych. Delegacye nie są dziś jeszcze w sta 
nie wydać ostatecznego sądu o polityce zagranicznej, 
gdyż sprawy są właśnie w toku. Delegacya zale­
ca wyzyskanie stosunków.

Hr. A n d r a s s y  zaznacza z góry, iż nie zamie­
rza poddać surowej krytyce exposó br. Kalnokie­
go, owszem pragnie on nawet unikać krytyki, lecz 
m isi także p&wiedzieć takie rzeczy, któ e ze sta­
nowiskiem Kalnokiego w rażącej stoją sprzeczno­
ści. Mniemają, iż nasza wstrzemięźliwość w kwe- 
atyi bułgarskiej spowodowaną jest naszem przy­
mierzem z Niemcami, a rząd przedstawia to w ten 
sposób, iż Niemcy, przejęte miłością pokoju, w y­
wierają na nas presyę, ped którą my cierpimy. 
Mówca jest przekonany, iż nic nie stanowi takiej 
rękojmi europejskiego pokoju, jak nasze przymie­
rze z Niemcami, gdyż nasze interesa, tudzież in­
teresa Niemiec nigdy i w niczem nie kolidują. 
Gdy jednak punktem wyjścia naszej polityki było 
wciągnięcie także Rosyi w porozumienie co do 
kwestyi oryentalnej, to sytuacya się zmieniła, a 
tak przymierze przestało dla nas być tem, czem 
dawniej było, a z tego powodu Niemcom nie mo­
gliśmy uczynić najmniejszego zarzutu. W takiej 
sytuacyi rosyjski sojusz ani dla nas, ani dla Nie­
miec nie mógł być zbawiennym. Nienaturalny 
związek dwóch mocarstw, które mają wspólne in­
teresa, z trzeciem mocarstwem, którego interesa są 
przeciwne, nie może już zaimponować Europie. 
To była przyczyna, iż Bismark nie był w stanie 
usunąć trudności, i tak powstały zamięszania buł 
garskie. Nassa metoda nie jest szczęśliw ą, lecz 
jak długo w kwestyach, które są obecnie na po­
rządku, trzymamy się tego programu, postawione 
go także przez Tiszę, tak długo możemy pod ka­
żdym względem bezwarunkowo liczyć na Niemcy.

Hr. Andrassy oświadcza więc, iż dla niego jest 
rzeczą najważniejszą i najistotlieiszą, czy Niemcy 
stać będą po stronie monarchii. Oświadczenia, ja ­
kie zL żył w tej mierze hr. Kalnoky, są niezupeł 
ne i niedostateczne i nie zdołają one rozwiać 
wątpliwości, jakie się zbudziły w opinii publicznej. 
Jak długo nasz sojusz z Niemcami był sojuszem 
dwacosarskim, fuagował on bezpiecznie i spokoj­
nie; odkąd zaś powstał z niego sojusz trójcesar- 
ski, zapanowały niepokój i niepewność, a że wsku 
tek niego wystąpiły na jaw nienaturalne stosunki, 
okazuje się najwyraźniej w Bułgaryi. Nasz sojusz 
z Niemcami został żle wyzyskany. M, śmy nic nie 
robili, natomiast oczekiwaliśmy, aby Niemcy wszyst 
ko za nas robiły; to jednak nie jest żadną miarą 
zadaniem sprzymierzeńca. Gdybyśmy byli energi­
cznie postępowali i gdyby Niemcy widziały były, 
iż bronimy naszych interesów energicznie, to także 
wykazałaby sięj skuteczność Niemiec jako sprzy­
mierzeńca. Jeżeli hr. Kalnoky powiedział, iż Ro­
sya porządkuje zawikłane stosunki na półwyspie
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bałkańskim, to uważa on (Andrassy) to+ za łago­
dne ocenienie, gdyż prócz połączenia Rumelii 
wschodniej z Bnłgaryą, opiera się w Bułgaryi 
wszystko na legalnej podstawie. (Korespondent 
Wiener Allg. Ztg  dodaje, iż ta ennncja^ya hr. 
Andrassego wywołała pewne zdumienie, gdyż 
przedwczoraj oświadczył on u prezesa ministrów 
Tiszy, iż w głównych zarysach zgadza się z po­
lityką hr. Kalnokiego. Spodziewano się przeto 
z jego strony znacznie łagodniejszej krytyki ex­
pose Kalnokiego).

Hr. K a l n o k y  odpowiada, iż Rosya nie ma ża 
dnych przywilei w Bułgaryi i oświadcza, iż ob­
staje on ściśle pizy autonomii Bułgaryi i trzyma 
się traktatu berlińskiego według interpretacyi hr. 
Andrassego.

Hr. A n d r a s s y  wyraża zadowolenie, iż auto­
nomia Bułgaryi będzie zabezpieczoną i że Kalno­
ky trzyma się traktatu berlińskiego. Jedynie mo 
żliwom stanowiskiem jest to, iż Rosya nie posiada 
żadnych przywilei w Bałgaryi i takowych posia 
dać nie może. Oświadczenia Kalnokiego rozwiały 
wszelkie jego wątpliwości.

Następnie zabrał głos hr. Eugeniusz Z i c h y .  
Wskazuje on na agitacye, jakich się dopuszcza 
Rosya nietylko w Bułgaryi, lecz także w Serbii 
i Czarnogórze, i opowiada o odbytej pod przewo 
dnictwem ks. Czarnogórskiego naradzie wojewo­
dów, na której uchwalono, iż ks. Karadżordżewicz 
ma się zrzec tronu serbskiego na korzyść swego 
syna Nikity. Zichy życzy sobie w interesie Austro- 
Węgier konfederacyi bałkańskiej i prosi hr. Kal- 
n 'kiego, aby się nad tą ideą zastanowił.

Hr. Albert A p p o n y i  rzekł: Cala działalność 
naszego urzędu spraw zagranicznych ogranicza 
się tylko do bronienia formy, Rosya zaś stara się 
os ągnąć faktyczne rezultaty. T o , co się teraz 
przed nami odgrywa, jest smutną konsekwencyą 
owego kierunku, jaki zainaugurowano w Skier­
niewicach. Wówczas ogłoszono program trójcesar 
s k i , polegający na strzeżeniu traktatowej pod­
stawy. Lecz formuła ta nie jest dostatecznym pro 
gramem politycznym, gdyż obok podstaw traktatu, 
a także w jego obrębie, mogą zachodzić najwię 
ksze zmiany. Mimo wszelkich przyrzeczeń wypę 
dziła Rosya księcia , którego polityczny kierunek 
był zupełnie zgodny z naszemi interesami, a także 
wyparto te żywioły, które reprezentują niezawi­
słość Bułgaryi. Od Skierniewic wydarzyło s ę  
wiele rzeczy, które wybiegały po za ramy trak 
talu, jak połączenie Rumelii wschodniej z Bnłgaryą. 
Wobec tego wypadku nasz urząd spraw zagra 
nicznych nie zajął samodzielnego^ stanowiska, lecz 
tylko wyczekiwał stanowiska Rosyi, aby jej przy­
taknąć, a skoro Rosya postawiła się ca stanowisku 
status quo ante, gdy unia nie była przeprowadzorą 
według jej oczekiwania, wówczas nasz urząd spraw 
zagranicznych, jako jeniec formuły skierniewickiej, 
widział się równhż zniewolonym stanąć na tem 
stanowisku Trudne położenie wywełanem zostało 
wprost w Skierniewicach. Z zainaugurowanej wów­
czas polityki wypływa trudność obecnego położe­
nia. Zadawalamy się zapewnieniem, iż Rosya tor 
malnie nie podejmie nic przeciw traktatom i po­
zostawiamy Rosyi prowadzenie rzeczywistej poli 
tyk i, tudzież inieyatywę, a przez to pozostaje tak­
że Rcsyi rozstrzyganie w rozmaitych kwestyach. 
Węgry chcą pokoju z zachowaniem swego honoru 
i nieprawdą jest, jakoby w Węgrzech istniała us- 
rodowa nienawiść przeciw Rosyi. Błędem expose

Kalnokiego jest formalistyczne pojmowanie spra­
wy i brak inieyatywy, który na każdym kroku na 
jaw występuje.

Dłuższą odpowiedź hr. Kalnokiego na wywody 
powyższych mówców ogłaszamy poniżej w tela- 
gramacb.

KORESPONDENCYA „CZASU"
B u d a p e s z t  15 listopada.

f  Hr. Juliusz Andrassy, zapytywany z kilku 
stron, czy przyjąłby tekę ministra spraw zagra­
nicznych, (świadczył stanowczo, że w terażaiej- 
szem położeniu rzeczy nie chce i nie może brać 
na siebie tej odpowiedzialności. P. twierdził to dość 
wyraźnie pólurzędowy organ rządu węgierskiego 
Nemzet w artykule wstępnym numeru wczorajsze­
go , w którym oceniał expose Kalnokiego i powie­
dział, że w obecnem położeniu rzeczy żaden wę­
gierski mąż stanu nie przyjąłby odpowiedzialności, 
która ciąży na ministrze spraw zagranicznych. —  
To jest jedna, a może główna z przyczyn, dla*- 
czego delegaci węgierscy nie uierzają bezwzglę­
dnie na br. Kalnokiego, ale czynią i czynić będą 
w łagodnej formie zarzuty ważne „trwożliwemu" 
sposobowi jego postępowania i wykazywać będą 
szkody, które to postępowanie jego zrządziło sta­
nowisku i interesom monarchii, pozostawiając mu 
odpowiedzialność, czy w ten sposób postępując, 
dojdzie do wskazanego przez siebie celo, na który 
się wszyscy zgadzają. W tym także duchu mówił 
hr. Andrassy na przedwczorajszem posiedzeniu 
komisyi, czyniąc polityce hr. Kalnokiego zarzuty, 
ale w f.rm ie bardzo łagodnej i z wielkiem umiar­
kowaniem; br. Kalnoky zaś, zwykle bardzo spo­
kojny, odpowiedział hr. Andrassemu z pewnem 
rozdrażnieniem. Dzienniki węgierskie zaznaczają, 
że byli zawiedzeni c i, którzy oczekiwali gwałto­
wnego ataku ze strony hr. Andrassego, którego 
cała Delegacya węgierska z wielkiem zajęciem 
słuchała.

W szystkie prawie dzienniki węgiersk e, chociaż 
przyznają że exposć hr. K dnokiego było znacznie 
lepsze, riż powszechnie przewidywano, czynią je­
dnak ciężkie zarzuty sprawozdaniu tego ministra 
i jego polityce. Organa większości sejmowej i 
stronnictwa iządu w ęgierskiego, jak Egyetertós i 
Budapesti Hirlap, daleko nawet ostrzej krytykują 
tę politykę, niż niektóre organa opozycyjne, bo 
nawet jedea z naczelników umiarkowanej opozy- 
cyi węgierskiej, stary Franciszek Palsky, w pod­
pisanym przez siebie artykule zamieszczonym wczo­
raj w Pesti H ir la p ,  pochwala wyjątkowo całe 
expose Kalnokiego.

Komisya budżetowa Delegacyi austryackiej ma 
dzisiaj wieczór posiedzenie, na którem roztrząsać 
będzie budżet wydatków zwyczajnych na wojsko. 
Podobnie, jak komisya węgierska, przyjmie ona 
budżet wśród niedługich rozpraw.

Cholera ustała tu, ale ospa tak się wzmaga, że 
wczoraj zachorowało tu na ospę 78 osób, o któ­
rych wie Rada zdrowia. W szpitalach barakowych 
jest przeszło 400 osób chorych na ospę.

Towarzystwo Warszawskie.

L I S T Y  D O  P R Z Y J A C I Ó Ł K I
przez

Baronow ą X. Y. Z.
(55) ---------

(Ciąg dalszy).

Byłabym jed n ak  niespraw iedliw ą, gdybym  nie 
p rzyznała , że na wzrost i powodzenie Słowa  
sk ładają  się nie same tylko powieści Sienkiewicza, 
i gdybym  powtórzyła złośliwą uw agę jednego 
z tutejszych Kuryerlców, k tóry w polemice ze S ło ­
wem  prenum eratorów jego nazw ał prenum eratoram i 
„Potopu". Owszem, dziennik ten , założony przed 
pięciu dopiero laty, w yrabia się coraz bardziej, a 
już  z tego tytułu posiada całą moją sym patyę, że 
ostatecznie je s t to jedyny  u nas organ codzienny, 
napraw dę, szczerze i konsekw entnie zachowawczy 
i katolicki; pismo, którego właściciele i redakeya 
dają  rękojm ię, że innym nigdy nie będzie, i ża- 
dnemi względami z drogi swej zepchnąć się nie da.

R edakeya Słow a, złożona zrazu trochę chaoty­
cznie, z żywiołów niezbyt do siebie dopasowanych, 
z ludzi za młodych i nie dość doświadczonych, 
u których zapał i gorączka do pojmowanego zbyt 
może platonicznie przedsięw zięcia zastępow ała ró­
wnowagę, wytrawność i wytrwałość, w początkach 
swego w ydaw nictw a niejeden popełniła błąd i po­
staw iła niejeden krok fałszywy. Robiła ona na 
mnie wrażenie żle sprzężonej czw órki, którćj 
brakło woźnicy o silnej i energicznej ręce. Złożo­
no tę czw órkę, trochę na gw ałt i bez zastanow ie­
n ia  się, rum aki były niezłe, ale jeszcze nieujeżdżo- 
ne, jeden  ciągnął w prawo, drugi w lewo, a" brakło 
im głównie wytrzymałości. Z tąd  jazda  była trochę 
karkołom ną. Później jed n ak  zmieniło się to zna­
cznie. Czwórkę skompletowano i dopasow ano, a 
chociaż woźnica ciągle właściwie złaził z kozła, 
w ciągnęła się jednak  do biegu i idzie dziś równo 
a  zgodnie.

Obok Sienkiew icza, który  od la t kilku skutkiem  
choroby żony i ciągłych podróży mało się pismem 
mógł zajmować, redakeya Słow a  sk łada się z owej 
w łaśnie czw órki, k tórą stanow ią: p. W ładysław

Olendzki, p. Antoni Zaleski, X. Zygmunt Chełmi- 
cki i p. Adam Breza.

W ładysław  O lendzki, to dawny,, zam aszysty 
Jacek  Soplica z N iu n j, ten Jacek , którego pole­
miki w swoim czasie narobiły dużo hałasu i były 
jedną z głównych podstaw  ówczesnej wziętości 
odrodzonej N iw y . Sław ny z sw ego, trochę bom- 
bastycznego, a pełnego porównań stylu, polemista 
zanadto może ostrokończasty, Soplica m iał dużo 
w kronikach swych werw y i tem peram entu, i tej 
zam aszystości, z k tó rą , ja k  w ąsaty bohater Mi­
ckiewicza, rąbał na prawo i na lewo, niby Eiick- 
errinnerung  Stańczyków z czasów ich wojowniczych. 
W gorących w ałkach ówczesnych m iędzy t. zw. 
starą a młodą p ra są , szedł on pierwszy w ogień 
z żołnierską fan tazyą, z burszow ską braw urą 
i z animozyą, k tórą zapraw iał w szystkie swe kro­
nikarskie wycieczki. Jego „spraw y bieżące" stano­
wiły też lekką kaw aleryę, używ aną przez N iw ę  
do podjazdów. Czytano je  bardzo, polemizowano 
z niemi gorąco, a Soplica stał się jedną  z n a j­
bardziej znanych postaci dziennikarskich w W ar­
szawie. W  kołach koleżeńskich, nie wiem dobrze 
dlaczego, powszechnie „majorem" zwany, Olendzki 
ma dużo w sobie wojskowej fan tazy i, a w arty ­
kułach jego czuć zawsze brzęk ostróg i wojowni­
cze popędy. Od chw ili, k iedy wszedł do Słow a, 
biorąc w niem na swe barki cały ciężar wewnę­
trznej redakcyjnej pracy, sam pisuje mało, od po­
lemiki cofnął się zupełnie, a bez niej w ygląda tro­
chę ja k  ryba w yjęta z wody i rzucona na ląd 
stały. Pracowity, cały Słoiou  oddany i wielce do 
dziennika przyw iązany, je s t też główną jego siłą 
pociągową, i ja k  się sam trochę śmiesznie z fran­
cuska podpisuje: „dyrektorem  politycznym".

X. Zygm unt Chełmicki należy niewątpliwie do 
najlepszych kaznodziei naszego m iasta. Wycho- 
waniec niemieckiego U niw ersy tetu ,jest też probo­
szczem, a raczej, ja k  tu zowią, „rektorem " nie­
mieckiego kościoła po Paulinach i przem awia 
również dobrze po niemiecku, ja k  po polsku. Dar 
słowa ma wielki, język  żywy i barwny, głos pię­
kny, oczytania dużo, a  podstaw ą jego  kaznodziej­
skiej sławy są głównie dwie m owy: jedna nad 
zwłokami Odyńca, druga na nabożeństw ie źało- 
bnem za Mianowskiego, obie bardzo ładne, go­
rące i pełne rzewnego uczucia, elektryzującego 
słuchaczy. Dziennikarzem  został dopiero od la t 
kilku, pracując głównie w Słow ie  i Niwie.

Specyalnością jego są kw estye socyalistyczne i 
rzemieślnicze, które zna nietylko z teoryi, ale 
z prak tyki, je s t bowiem dyrektorem , a właściwie

także jednym  z założycieli kaś pożyczkowych dla 
rzemieślników. Niezmiernie ruchliwy i czynny, 
czas swój dzieli m iędzy kościół, różne instytucye 
dobroczynne i dziennikarstwo, w które  potrafił się 
wżyć i nabrał do niego wiele zam iłowania i za­
pału.

P. Antoniego Zalewskiego zdarzało mi się czę­
ściej może spotykać na salonach, aniżeli... w dzien­
niku. P isuje mało, a podobno wogóle pracow ito­
ścią nie grzeszy. Paraduje  on z pew ną prozopo- 
peją ze swoją heraldyką dziennikarską, która 
ogranicza się na tem, iż w jednym z zamiejsco­
wych i poważnych dzienników miał być podobno 
przez jak iś  czas współpracownikiem, sięgać on 
jed n ak  lubi dalej, przypominając, że w niemowlę­
cych już leciech pisywał korespondeneye z Pragi. 
Tutaj S tańczyk in partibus infidelium, ogłoszony 
ich rezydentem, zdaje się, jak b y  z czasem zw ąt­
pił w możność odegrania roli krakow skiego Epi - 
gona. Ma on dla mnie jed n ą  głównie wadę, któ 
rej mówiąc szczerze nie znoszę... Oto nie robi, 
ale zryw a się. W  działalności jego dziennikarskiej 
na naszym gruncie brak przedewszystkiem  ciągu. 
Początki byw ają zwykle dobre, ale na początkach 
też się kończy. T ak  było dawniej w Echu, tak 
jest teraz w Słowie... Z razu wziął się do niego 
z zapałem  i przyczynił się głównie niem al do z a ­
łożenia tego dziennika, później jednak  ostygł, a 
dziś je s t praw ie obojętnym. Za to studyuje w p rak ­
tyce Brillant-Savorina, ma coś z postaci Rabelais’ego, 
a nie chcę przez to powiedzieć, iż m a apetyt 
Gargantui. W  tym  bowiem kierunku więcej jest 
podobny do C hapelarda z Serafiny  W. Sardou. 
Może najlepiej go określa nazwa „A ntałka," pod 
którą  tu je s t powszechnie znany , aczkolwiek 
w tym w ypadku nie chcę twierdzić, aby omen 
było nomen , czego najlepszym  dowodem, iż zwią 
go ta k ż e : Anta lissim e fra te r .

Zastęp pozaredakcyjnych współpracowników S ło ­
wa duży i wyborowy. Liczy ono m iędzy niemi 
wiele nazw isk głośnych, wiele ludzi poważnych 
i na stanowiskach. Ma też to pismo zaletę, że je ­
dyne z naszych grupuje obok siebie grono wybi­
tnych, wpływowych i znaczących osobistości i nie 
jest tylko dziennikiem, ale i do pewnego stopnia 
organem. R edakeya zaś jego sk łada się z ludzi, 
którzy właściwie z dziennikarstw a nie żyją i w ię­
cej pracują dla zasady, aniżeli z potrzeby. Z łą­
czeni wspólnością przekonań z właścicielami pi­
sma, dążą oni do wytworzenia organu, który nie 
będąc skrajnym , byłby jed n ak  konsekw entnie za­
chowawczym i katolickim , zarówno w sprawach

wewnętrznych ja k  i zagranicznych. K ierunek ten 
zaznacza Słowo  bardzo wryraźnie w każdej kw e­
styi i przy każdej sposobności. Z góry można 
przewidzieć, jak ie  w tej lub owrej spraw ie zajmie 
stanowisko i stanow iska tego można być pewnym,
0 ile stosunki koleżeńskie, w ielką w W arszaw ie 
grają] rolę, które raz objaw iają się pod formą sro­
giego teroryzmu, to znów gorącej miłości koteryj- 
nej, nie zaham ują i tak  zawsze powolnego w b ie­
gu rydw anu konserwatywnego.

Sw oją drogą jedyny to z naszych dzienników7, 
który n. p. w spraw ach galicyjskich idzie ręka 
w rękę z waszymi zachowawcami i staje śmiało 
oraz jaw nie po ich stronie i w ich obronie. Kon­
serwatyzm  Słow a  nie je s t bowiem biernym, lecz 
przeciwnie polega na ciągłej a stałej afirmacyi. 
Cokolwiek zaś można mu zarzucić, tej jednak  
konsekwentności kierunku odmówić trudno. Pod 
tym względem zasług ma Słowo  dużo, niejeduo myl­
ne zapatryw anie, niejeden dawniejszy przesąd zwal­
czyło. Stanowisko zaś jego nie pozostało bez w pły­
wu na pewne tony um iarkow ania w innych pi­
smach, zwłaszcza tych, które również za zacho­
wawcze uchodzić pragną. Przez sam ą konkuren 
cyę pism a na pól^conserwatywne widząc względne 
powodzenie tego kierunku, pragną się doń nagiąć
1 w zachowawczości nie pozostać w tyle. Godnem 
podniesienia je s t także stanowisko, jak ie  zajm uje 
Słowo w sprawie żydowskiej. Odznaczało się ono 
zawsze wielkiem um iarkow aniem , roztropnością 
i zrozumieniem istotnego interesu krajow ego, k tó ­
rego nie poświęciło nigdy dla popularności,w  tej 
w łaśnie kwesty k. tak  łatwej do zdobycia i tyle 
popłatnej.

Z t. z. postępową prasą prowadzi w alkę za ­
wziętą, otwartą i z podniesioną przyłbicą. W walce 
tej jedną z głównych ról odgryw ają od la t paru 
fejletony polemiczne, trochę może za ciężkie i jak  
na pismo codzienne, zanadto naukowe, bardzo 
zdolnego pióra, podpisyw ane Pubłicola. Sprawami 
ekonomicznemi i socyalnemi bardzo zajęte, poświę­
ca im Słowo  stosunkowo najwięcej ze wszystkich 
naszych dzienników miejsca, trak tu je  je  poważnie, 
czasem naw et za poważnie a zwłaszcza za nudnie, 
ale gruntownie, a m iędzy współpracownikam i tego 
działu ma wiele sił fachowych i pierwszorzędnych 
zdolności. Zarzucić mu zaś głównie trzeba nie dość 
ścisłą kontrolę językow ą i pew ną ociężałość re- 
dakcyi, k tóra  grzeszy nieraz szablonowością i zanie­
dbaniem działu krytyczno-literackiego, przyznać zaś 
należy staranie o informacye czerpane z poważnych 
i pierw szorzędnych źródeł, korespondeneye pisane

przez ludzi świadomych położenia i nie tuzinko- 
wych, oraz ostrożność w podawaniu wszystkich 
wiadomości, które czasem się spóźniają, co jednak  
temu przypisać należy, że dotąd jeszcze wogóle 
całe dziennikarstw o w arszaw skie nie przejęło się 
dostatecznie duchem telegram u i własnej swej 
nazwy.

Z pism codziennych pozostaje mi jeszcze do 
wzm ianki trzy.

K uryer Codzienny, po rozmaitych perypetyaeh 
przeszedł obecnie na wdasność najstarszej u nas 
firmy drukarskiej braci Orgelbrandów, ludzi porzą­
dnych i uczciwych, ale nie dziennikarzy i niema- 
jących wiele wydawniczego sprytu. Główną w adą 
K uryera  jest to, że nie wie właściwie, czego chce. 
Chyli się on bardzo często ku pozytywistom, ma 
kilku współpracowników z tam tego obozu, dzięki 
którym, zam iast być skromnie K uryerkiem , pozuje 
na organ postępowy i w ypraw ia nieraz bardzo 
śmieszne ewolucye. Prow adzony trochę chaotycznie, 
sił wybitniejszych niecna, nudnym byw a często, 
a brak mu ożywienia i werwy. W pływu właści­
wie żadnego nie posiada, a ja k  na pismo bruko­
we, prenum eratorów ma stosunkowo mało.

K u ryer P oranny  jest obok W arszawskiego  naj ■ 
bardziej poczytnym i znajduje się codzieu rano 
w rękach każdego prawie W arszaw ianina. Reda­
gow any przez p. Fryzego nie bez pewnej zręczno­
ści, opiera się główmie na reporterach i staje się 
nieraz ich łupem. Skutkiem  tego zaczął on upra­
wiać plotki, już nietylko brukowce, ale n a w e t.. .  
rodzinne. Przed skandalem  nie cofnie się, ale w ię­
cej się nim bawi, aniżeli go wyzyskuje. Czyni 
to zaś w sposób platoniczny, bez cienia tego, co 
się zwue „szantażem ," na to bowiem p. Fryzę je s t 
za porządnym  i za uczciwym człowiekiem. To 
nie dziennik, ale przedsiębiorstwo, podobno wcale 
naw et rentowme. Ostatecznie wszyscy na P or nnego 
i jego skandalik i krzyczą, ale wszyscy je  czy­
tają.

O D zie n n ik u  d la  w szystk ich  mogę tylko parę 
słów powiedzieć. Jest on najtańszym  z pism co­
dziennych, ma wskutek tego k ilka tysięcy abo­
nentów, a redagowanym  jest przez reporterów bez 
najmniejszej pretensyi do jakiejkolw iek wartości 
i zasad.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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— Proszę Pana di "  ~
niemiecku pokojówk 
niej, bo inne dwa 
siostrę, ludzi bardzo przyzwoitych.
, ~  A osobnego pokoju o jednem łóżku nie maT1Q nTrtnn,  i___1-1   1 Ł   1

na wierzch i płynął | stem P°'u słoneczko świeci," na głosy żeńskie 
i. Tym | z towarzyszeniem fortepianu; Żeleński: nBarcarola,“tłumu do brzegu. Tym 

złamał bowiem że _________ duet na sopran i baryton z towarzyszeniem forte-

« - | Ł 8ck,° iJ’ f r““ ; , ' ki6i w KOd” ?!, >tór» w osia' l i . '  priy l u d .n i i  «it '  w ..J .te icb  « d . ' l  op.d.m il i u ‘u i t a  iitokij’  b L S ^ . ’ ^ . t ’ t a ^ e d l l .k '1 1̂S S o b n ^ K w Ś  M  S lf p i ln ^ d m l j ’e ^krfypiM ,

Scherzo, d) Finale , odegrają p. W. ŚWitkowska i 
W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wskutek zarzą-|PP- Singer, #*^,_Hock i Novacek^; a) Schumann;

w e m ^ r^ w n ftA 8^ 11'^  Per8Pekty^  noclegu z o i Cyę pr2ez eo otworzenie tej szkoły stało się mo I nieznaczne. Wogóle rok bieżący był kamieniem pró-lżycie 
wem przyzwoitem towarzystwem n.e zaciekawiony. 4iiwem. We Lwowie urządzono nowy oddzilł dla bierczym dla Regulic. P

bo tu taki zwyczaj, ale jest jesi b) Rubinstein: nDie Wanderschwalbe,
całkiem niezajęty, i jeżeli pan zapłaci za trzy ^  D1?eg*Cyj T ? Ób *ada4 o  za trudn ień  ani utrzyma- odśpiewa p. O. Księżarska; Mozart: „Ave rerum,*
łóżka dziesięć franków, to może pan spać 8a m |d zjajn mianowano dw i7uczennice szkoły Icornn IJiplb- jarskiej J ym świec.e politycznym n.a; z tycb odstawiono o. k. sądowi celem nkarania|na chdr mięszany; Klengel: a) Barcarola, b) Ma-
jeden, tylko proszę prędko się zdecydować, bo k S e r ^ W i e d L  obie Polki 7  • T  o X .  ^  *1 "*  *°.b[e T by6 M włóczęgostwo osób 46, Magistratowi 5 , do szpi- ^ re k ,  solo na wiolonczelę odegra “
przyjdą ze statku inni pasażerowie i wtedy wszy- n ia <   u  ^  wnpelmo odrębne wyj^tkowe stanowisko. Jako tala odesłano 7 osób dotkniętych chorobami zaka- Beethowens ................  .............

łóżka dziesięć franków, to może pan spać sam działn mianowano d ; ie 
_ - --ędko się zdecydować, b<

_ _ pasażerowie i wtedy wszy
stko będzie zajęte.

Spieszę naturalnie objąć w posiadanie niezajęty

p. Novacek;
DI* mipiabiAcrn t  „u- ii  * ouesrano i osób dotkniętych chorobami zaka- 1 u " “K'we“ : nAdagio" i „Finale" z I. tria smycz-

minister s n h w i Ł T  k w ^ i« 1  n m T lr  oblecał mar8załek krajowy była to osobistość używająca zna żnemi; z resztą postąpiono we własnym zakresie dzia kowe&°. odegrają pp. Singer, Hock i Novacek;
minister subwencyę w kwocie 1000  złr. czen.a i wpływu, a rzecz rzadka w podobnych ra łania. * zaares.e az.a Weinwnrm; S erenada« na glosy męskie.

spotykająca poważanie i sympatye,'dlatego też _  Dnla lfi, n t ^  0.ft . _ ! _______

I - I n n L 1 a H mm M M H n ł n Z» * — J _ Z _  A._i._ f 4 • I a
7-7 C. Barometr idzie w górę; o g. 7ejl (4.) Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk

dz^ał^Dokmn ° i . rodzin ? P ° '| zakładu, na podstawie dat autentycznych otwarcie I Ostatniemi czasy dwie zmiany wydawców wpływo-| wUfr^nai7 >tanJef 0 .był 741 4  milllm-> term. — 1 2  C. |  pięknych powzięło piękny1 zamiar sprowadzania
SU 7 ! : “ “? : . . ^ ? ^  = ! 1zaPewniwazyIi wyraźnie podnosiliśmy. Najlepsza jej organiza-1wych dzienników, a następnie pojawienTe slę nowego| P^^-wschodni. | na 8wJ()ją ^ y8tawę celniejszych dzieł z dziedziny

malarstwa europejskiego, dla zapoznawania swoich 
członków z rozwojem sztuki powszechnej. Pierw­
szym tego rodzaju obrazem, jaki już w ciągu bie­
żącego miesiąca ujrzeć mamy w salonach naszej nieu-

się dopiero że siłv nienrzviaeieLkie kn innvm hn ^ u u u 0mBuiy. X7,aj,ep8za jej organiza- wycn azienniaow, a następnie pojawienie się nowego
telom miasta podążyły zmieniam stanówmko o °y*K ? y DSWet ° p8rta . na ńwietnych wzorach, dziennika wielce zajęły publiczność. Mówię o Wiener \

t y S f i W S ^  ‘ S; ' Repertuar teatru krakowskiego.Do pierwszej dał powód dość zabawny pojedynek
silami na który antagoniści wyjeżdżając,nionemi me wystarczy, Preszburgu,

Kawior był rzeczywiście wyśmienity może wwi - l u  i 1 Prz®znaczenie> a przedewszystkiem dokładnie I W Neues Wiener Tagblatt kryzys ciekawsza i po-|ó«* klientów, komedya w 3 aktach, pp 
liją mego przybycia z wnętrza jesiotra wyiety alelbTi°^bznajommny z potrzebami i warunkami, wśród I ważniejsza, dlatego e niej powiem słów kilka. Dzień-1 bamowicza i Lucyana Kwiecińskiego, 
pieczeń zasługiwałaby na nare uwag krvtvcznvch l j L l yCA  T  T * ! ! ?  ?a8Z P^zemyj* krajowy. Spo-|nik ten najbardziej lubiony i rozpowszechniony w Wie | _W n i e d z i e l ę  21go: Po raz czwarty: Męczenpieczeń zasługiwałaby na parę uwag krytycznych; dzjewać 
ze względu atoli na to, że pod panowaniem ture

Adolfa Abra-1 wynagrodzony on został najzaszczytniejszą oznaką 
uznania, bo medalem honorowym. G o o r g e s  Ro-

 ̂  ________ _ _____  c h e g r o s s e  (o którym nasz kronikarz paryski
'cn.jdziewać się należy, że minister Gautsch ro'zpatrzy | dniu, niegdyś własność 'p Maurycego^zepsa" gali-1 nica (Martyre), dramat "w fa k ta c h "  z francuskiego, | P 'T  W 8,Wj im cza8' e obszernie), chociaż jeszcze 

się także bliżej i w tej ujemnej stronie naszej cyanina, przeszedł od lat kilku na własność spółki pp. D’Ennery i Tarbć, z panią HnAfoiannową w roli baJdZ0 m*ody, należy już obecnie do najznako-
» 11 szkoły  D rzem ysłow ei. a dziś zaznacznm v chcinic I Kontrakt snrz«d„*™________ 1 m . _ a . ._ — ’  r Im itszych reprezentantów m alarstwa historycznego

we Francyi, a utwór jego — z którym publiczność 
krakowska wkrótce się zapozna — zaliczyć potrze-

ckiem nic gorącego podróżny tu nie znajdował i L E T  \  ^  “jomnej strome naszej cyanina, przeszeat oa iat kilku na własność spółki pp. D Em
że w ciągu dziewicmn a raczei ośm^u tyl^o la tI z y Przemysłowej, a dziś zaznaczamy chętnie akcyjnej. Kontrakt sprzedaży warował dla p. Szepsa tytułowej, 
życia samoistnego młody naród nie może ieszcze P  n.ZnanieJn dotychcza80wą^ dzmłslność p. ministra nieograniczoną niezawisłość tak w redakcyi jak admi-l
wznieść się do idealnej p ie c z e n i -o d  uwa“g tych się U  G alicyf0 r0ZW0Jt,8zkÓł facbowo-przemysłowych nistracyi dziennika z penalem 100,000  złr. za naru-
wstizvmnie. «alicyi. szeme ugody. Dziennik ten stał w pewnych spra-wstizymuję.

Wróciwszy do mego troistego pokoju, zastałem 
wesoły ogień w żelazLym piecyku, sporo swądu i 
pokojówkę, podszywającą czyste prześcieradło pod 
kołdrę.

— Bułgarowie tego nie potrzebują, komento­
wała mi ona swoją robotę, ale pan zapewne z za­
g ran icy ... Ach i ja  jestem z Pesztu i nie mogę

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 listopada.

pewnych spra
wach opozycyjnie do rządu. Gdy zaś Rada zawia-
dowcza, mniejsza już o to z jakich powodów, chciała . — , —f r  - __________  H

I prawa wydawcy ograniczyć, p. Szeps wystąpił i re-1 l'u ńw- Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą
klamuje teraz penał 100,000  złr. i prócz tego 32,0001 ,zeniem*s?e do^zTk^t ^ olnych od nabożeÓ8twa za z^ło 
złr. z innego tytułu, poddając tę sprawę*, kontraktem ' — Za ^

kr*l®w**ci# i skarbi  ec w kete^drze na Wawelu | ba do najprzedniejszych kreacyj nowoczesnego 
swiedzac można w dni powszednie o godzinie lOej w nie I rp„r, . 4. • •' „
dziele i święta o godzinie \ 12. pędzla. Tak przedmiot niezmiernie zajmujący, na-

8roby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi der dramatycznie i z wielkim talentem wyczer-

Jprzewidzianemu sądowi polubownemu, Rada zaś za 
— P. Namiestnik Z aleski przejeżdżał wczoraj I wiadowcza wezwała do pomocy aż pięciu adwokatów I niedziałl 

» 1 • xt* • - - J wieczorem o godzinie 9 przez Kraków z Wiednia do | i chce procesu. I w niedzi
L  , T  kraJ°- N,C nw,.erzyr8z Lwowa. Na dworcu krakowskim oczekiwali p. Na Lecz nie na tem koniec. P. Szeos występując,

Sfż Łom P a £ j T d r i e ń  7 prZyjtma,ej8Zy- -fBtniJca: prezydent Sądu wyższego p. Z b o r o w s k i ,  przypomniał sobie, że nim z a ł o ż y ł T V !  Tagblatt,

pany, jak  nieporównana technika, stawiają La 
Jacquerie w rzędzie najbardziej interesujących płó­
cien ostatniego dziesięciolecia. Surowa i bezstron-M .. . . I viwu uointiuiogo u

ie od*aodzbv j?»t codzien- na krymka to i owo zarzucić mu może, nie jest
iedziałlów, za opłatą woj L a  20 cent" w ^?eó źw ykłyhednakże w stanie nie powitać go gorącem uznar niodrrioln I śmlałn «„ 1 A __ a j 1 “ “ I ni. 1 __   * — * ”niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. niem i szczerym aplauzem. Powinszować należy
Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Pny I Zarządowi nas/.ego Tow. Przyjaciół Stnk pięknych, 

iciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie I że tak lnbownikom, jak  i artystom polskim (ddaje
radca dworu E n g l i s c h ,  naczelnik powiatowej Dy-1 był głównym redaktorem Morgenpost. Ten "dzfeunik,’ | Izielę^ToeiL? w°dnm potTzednTe^O^entów^8*91* W T T  przysługę, produkując w Krakowie cenne 
„ 1— : -1— Ł— -• -  «    1 . .  . .  . . . . .  j r  if * lazieio, będące niemal ostatnim wyrazem postępurównaniela fe1 b y ł^ zb u llow an e^ yg^ y1:zn fe^ ed h gIrekcyi 8k*̂ boweJ P- H * y 11«n g _ D e g e n f e 1 d, i'tym -|cboć egzystujący jnż 26 lat, Teraz dogorywał" Otóż, 

za3ad logiki czasowy kierownik tutejszego 8tarostwa p. komisarz I niąwiele myśląc, nabywa swe dawne pismo i stante.
. Zapukano'. Był to faetondżi “ alias właściciel I ® r 6 r ‘ .Namiestn.ik Powitał zebranyih i rozma-1 pede przerabia na W. Tagblatt, podobny nietylko co do | . . . .  . .  T . .. . rnnV.

L 1 * 1 1 . ** i . ,  J. . . .  I wiał z nimi obszerniej. Tym samym pociągiem Drze* I tytułu ałe całego układu Disma z którego w atsn ii I Babinct Archcolooiczny Uniwersytetu Ja^elloó. (C*owckocza 1 czterech kom, który ofiarował mi swoje I nr7P.  Kraków „  n  i • • n  j  j  oaiego uaisou pisma, z atorego wystąpił. I - m majus) zwiedzHĆ można codziennie od godziny 12ej
usługi i za cśmdziesiąt franków obowiązywał się L r#ł ta  w n 7 t «  h * , T  J ,  y Ł Galicyi je- Ztąd dwa dzienniki do siebie jak dwie krople wody &  lej- 1  próoz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

T T W f  W niągHn n  gC?ZiD z r legieffi -  fmp Drexfer, komendant twie. ^  ^  ‘ for“ie — 1Bałkąnów. Ugoda stanęła między nami łkiej dzigi. j  ran0 wyjechał do Pe8zta.
prędko 1 nazajutrz o 8 już opuszczałem Łom P a - | _  Maaistraf nrzvchvlił sie do nmii 
łapkę — maleńką mieścinę z kilkunastu sklepika

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we k  . . ' ”ol^u ia i wyrazem postępu
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają I tecunicznego sztuki malarskiej we Francyi, która

<w v™ kie unku dotąd jeszcze Europie przoduje.

Fmp. Drexler, komendant twierdzy krabów-1 bionej przez p. Szepsa, drngi pisany i wydawany
przez niego samego

Na Wystawę Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych nadeszły: Dulębiauki: „Mo-

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium physi-1 t r a — Kędzierskiego- Pastuch-  Kruszyńskiego:cum nrzv ulicv św. Anny na I piętrze otwarty w każdą . ^ ęuz,er8K,eg0; „rastucn, j\.ruszynsKiego. cum przy uucy sw. a  j  1 151 „Portret mężczyzny;"— Lepszego: „Portret m e-
M agistrat przychylił się do prośby p. Przewor- Polemiki, prócz abonentowej, między niemi niema, dobot? od S°dziny 10“ 2 w P»łudnie wiastw- “ pT.T/JiAo.y,. W net^e k lnW v R ltJ
, aby w poprzek nlicy Pawiej prowadził tor lecz kto zna zręczność, talent i stosunki n. Sz«nR» Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań^'L “ J ’ „  Fabiańskiego. „Wnętrze kaplicy Bato

k o ś c i s t e 'f ^ h u d e 6 n h T tfk o w a d y ^ p o i^ y ś ln ta  o^chy7 Przew óz w?6 la  ^ b y w a łb y  się ty lko  rano  I ty lko  na  w ysokości daw nego u trzy m ać , a le wobec
żości n n d ró * v  k łn Ho w « łv  lA /łno t ™ „.1a J - l  f  . , a  w ,e®,o re <m dopiero  po godz. 9. S p ra  danej konkurency i podnieść, k iedy  znów daw ny, po-

wa ta traktowaną będzie jeszcze przez sekcyę i peł-1 zbawiony wytrawnego kierownika, wnet chromaćm n W a n A U A nm a A ■ * aK ■.■.. I! I H f  _  !  Ł A . I . _ _ _

ikim otwarte codziennie odprzy nie wątpi, ż t tenże zdoła swój nowy dziennik nie- 30™. od osoby. W niedziele od lóej do 2ej bezpłatny. relle.
!0ej do 6ej.—Wstęp I rego;“ „Zwaliska zamku melsztyńskiego," akwa-

» Galieya. Byłem zdziwiony o t1 )c iy ć \o ^T .u e^zv R™ - «  M*g'8trat. ureSnlow*ć i cznie, chyba że znów w innej formie wystąpi i coś|K oś ioła rzymskiego

żości podróży, kłusowały jednak wcale przywoicie 
po tak dobrej drodze bitej, że jej nie powstydzi­
łaby się nawet nasza “  • ■ • •

z grzbietami obładowauemi parą worków, pak 1 2 , N p  mL I; ? ostatniemi czasy w ko- zdołał w zaledwie 14 dni tak skomplikowaną ma-
lub pudeł; wozy w bawoły uprzężone, bryki — Oświellenie naznwe Dziś oSwIaH u a - l T ’* T  d,iennik tycb rotmi,riiffi tak świetnie 
czterokonne. a było tego tak dużo iak edvby trakt 7  Vsw,ellen,e 9“ ®^®- M *  oświeUoną będzie po w świat puścić.
łom-palański prowadził nie do maluczkiej stolicy I* *  lpier* 8zy gaze“  nl*ca Długa oraz cała Zwierzy- Tak teraz w modzie będące licytaeye dzieł sztuki, 

J  “ maiuozKiej stoncy nlecba. Tym sposobem ukończono wszystk e na ten roznoczvna 7.n»nv w«m d. Mieb»i w«-Ti:*«ws ____ ’

  We czwartek d. 18go listopada: Pośw ięcenie

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

*  A f e a d e m i l .  Na posiedzeniu komisyi antro-

twiające dostawę 
korzystają z tej

s a  o s t a t n i e  H ,ii i1n h r « i  I " • > -------  -------—  a a  vaab u v y  1 l y a u w  o y i  p .  jM e w iin a a i  z u a n ą  o sc
re produktów przez Bałkany Kudcv ITo.war*ys‘ de88a“8kiego Ogólna długość położonych też wiele cennych przedmiotów. ‘ r Idomośći do antropologii krajowej." Członek korni-1

.  „ j  okoliczności 1 zaopatrują się w za W- ?  ^  g“ 0wych wyn081 7800 “ • * ■ pra Nominacya radcy sekeyv p. H. Blumenstoka*. sze syi p. G. Ossowski złożył w imieniu Dra Słupskie
pasy na resztę jesieni, zimy i część wiosny. Wio- T ' 6 b Ł - i a  v  • T  kance,aryi Rady PaństwV  bardzo mile przez go 2 popielnice, wykopane przypadkowo w Opo-
ski, przez które przejeżdfałem wyglądały d o ść L  ~  wysiawa KrajOwa. Na wczorajszem posiedzeniu sfery polityczne została przyjętą. Czeka go podobno czyóskiem 1 1 młot z rogu jeleniego tamże zna- 
zamożnie. Chaty chłopów obszerne e/estn da I ko“ '8yi *«chnIczneJ Komitetu Wystawy przedłożonym bliski awans na hofrata, który zresztą mn się należy, leziony. Tenże zapowiedział nową pracę archeolo
. L i  1 1 1  . I . * I ZO S tał S zk lC  C ałeg O  D ia n u  W v s t a w v  T T i* tm u ln n n  4 .. I _ 7 a n p a n i 8 TIIA r f i n r o i o n l --------- n __ : T :  — l . .  . .  I ^O  b l d r o  a a lA n u ł .  ł r n m  Y  d l . . .1—.—,.1 .1

Hr. Jan Aleksander Fredro wygrał w Warsza- 
wie proces, wytoczony dyrekcyi teatrów rządo­
wych, która za dwie przedstawione kom edye, je­
dną pióra ojca, drugą w łasoą, nie wypłaciła mu 
żadnego honoraryum. Sąd przyznał znakomitemu 

[autorowi 550 rubli, które hr. Jan  Aleksander 
■Fredro natychmiast przeznaczył na wydalonych 
z Prus.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W i e d e ń  16 listopada.

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 983, węgierskich 1820 i wołów niemieckich

ciepło ubrany 
Popasaliśmy w ciągu dnia cztery razy, ale kró 

tko, po półgodziny, i wcżnica dawał koniom za 
miast siana lub owsa, chleb czerstwy z grube, 
mąki pszennej. O zmroku stanęliśmy w Klissure— 
wios.e w wąwozie górskim u stóp Bałkanów po­
łożonej. W „chanie® czyli w gospodzie czekała 
mię znowu propozycya wspólaego noclegu w je 
doym o trzech łóżkach pokoiku. Musiałem tedy 
umieścić się z dwoma kupcami, którzy właśnie 
chrapią w niebogłosy, gdy ja  przy łojówce, te oto 
nt tatki kreślę, ażeby je  jutro przed wyjazdem do 
pocztowej króbeczki — albowiem jest tu pocztowa 
króbeczka — wrzucić.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiejszy 
1524 wołów.

Płacono za woły opasowe galicyjskie 52, 55 do

roku I nadesłać razem z wykopaliskami. Przedstawił 
równie wreszcie 2 fotografie wyrobów krzemiennych, nie

.............................. * -------  . ,  .  r ----- ----------  Wogóle dawno odkrytych pod Weroną przez p. Destefa ,  ~r --------
gólnych budynków. Te elaboraty przedłożone będą do I utrzymywać będzie Rosya, jak zaznaczają St. Pe-1 niego i wykazał wyraźne podobieństwo tychże 15 8  złr.,^osobliwe 59’, wyjątkowo 60 , za woły pa 
ocenienia omiayi technicznej, która wypracuje na ta-ltersó. Wiedom., w przyszłym roku w Europie sześć | z wyrobami kościanemi z jaskiń Mnikowskicb. | szone 45, 48]— 94 złr.; za woły opasowe węgier 

grubej I m iii t o w i * w m  n n» 7 1 1™  tfn pr*edłoży go Ko-1 ambasad: w Berlinie, w Wiedniu, w Konstantynopo- Przewodniczący zwracając uwagę na zamieszczo- skie 54, 58 — 59 złr., osobliwe 60 , [6 2  — 6 3  złr., 
■— I -  - - - ’ mi e owi pe ne | u, w Londynie, w Paryżu i w Rzymie, równie, jak Iną w piśmie komisyi rozprawę antropologiczną za woły paszone 45, 48—5 0  złr. i za woły niemie-

Sprawy szkolne.

Rtformy, jakie obecny minister oświaty rozpo 
czął zaprowadzać na polu wychowania gimnazyal- 
nego, wzbudziły w szerokich kołach uczucie po 
trztby rozwoju szkolnictwa fuchowo-przemysłowego. 
Wielka część młodzieży, która wobec utrudnionych 
warunków nauki gimnazyalnej nie czuje w sobie 
sił do dalszego kontynuowania tych nauk, powin 
na na innem polu znaleść sposobność do kształce­
nia się. Nic więc dziwnego, że , jak z jednej stro 
ny staraniem ministra było zapobiedz tworzeniu 
się proletaryatu na polu humanistycznych studyów, 
tak z drugiej strony musiał minister zwrócić swoją 
uwagę na rozwój szkół fachowo przemysłowych.
n° Ł  T  wz«1«dem W *  GtaHcya dotychczas rze 
czy w.ście po macoszemu traktowaną. Istniał w W ie­
dniu przesąd, że lud nasz niecna zdolności do wy­
robów przemysłowych Dopiero obecny minister 
Dr Gautsch ocenił całą sprawę należycie i bez

objawach f iz y o lo -1 ckie 5 6 ,  5 8 , 50, 62 — 6 4  złr., wszystkie za 1 0 0
I kilo mięsa.

Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny, a mia- 
ciężkich, średnio-ciężkich i lekkich wę-

niewiast pow. Zwino- 
przedstawił potrzebę I
naszym kraju. Po-|now icie: .

ornntóiu mAinirautvaK aaA D , - . - “ | _  a , f„ i . . . o, 7 ' " * '*“■“*”» "  ino j»uoi-1 irzeuę tę uznano jeununiysinu; komisya zatem od-1 gierskich 3,992, tudzież galicyjskich warchlaków
nowi ono 7 ’ ?  w Stutgarcie, w Teheranie i w Ce-1 woła się w tej mierze do życzliwości właściwych 3,890, razem 7,882 sztuk

. 4 i • w  ♦ gT nik7 mi, 1 ułożyć tynn. Il .karzy krajowych, ułatwiając im zadanie przez I Płacono za węgierskie ciężkie 37 do 38*/a złr.
plan udekorowania Wystawy, tak, by podczas zimy — Najdłuższy w swiecie tunel, bo 46 kiłome- dostarczenie drukowanych formul.rzy; tymczasem za średnio - ciężkie 34 ,35  — 36— złr., za lekkie
J«4„ 'A .T P0CZp 81 Z?Die krzeW(^W potfzebnych- trdW ^ y“08Ẑ y’ będzie mieć nowy wodociąg w No-1 z wdzięcznością przyjęto oświadczenie obecnego 127—30 złr., i za galicyjskie warchlaki 30—32, 35 
wfAi • P k6Zy 7 *  P T " ? ™ 110 ta postępować wym Jorku. Pracuje nad nim dniem i nocą naprze- na posiedzeniu Dra Oettingera, że chętnie dostar | i  37 złr. za 100 kilo żywej wagi. 
7 l = A by “ I ”8 “wzf ^ n . ć  przyszłe ewentualne mian po 3000 ludzi, mających do pomocy więcej, niż czy odpowiednich spostrzeżeń ze szpitala, którym ’

  n nłwphn0 7 C i,a. pa u miejskiego 100 maszyn wiertnicach i kolosalne przyrządy do I zarządza. W końcu sekretarz komisyi prof. Ko
7 5  ujeżdżalnia wojskowa pod Ka- wydobywania żwiru Wychodząc z zasady, że czas to pernicki poddał pod uchwałę komisyi 2 wnioski: 

r  m. tako 3  S !  S niDA* ,K.rakowa d- i s l  pieniądze, wybito dla przyspieszenia dzieła 26 szy- 1) ażeby ograniczając do jakiegoś czasu antropo 
Drzeznaczona dli nnmi. Ujeżdżalnia ta ma być łbów do głębokości przyszłego tunelu, by z wielu archeologiczne badania jaskiń, przedsięwziąć po­
mieć wszakże nad*i«i« T T ' ?  PrzekuPek>' można punktów można j[araz prowadzić robotę. Koszta obli szukiwania w cmentarzyskach, grodziskach i in­
na zime Towarzystwu cvkHafl * ąP1°Dą °D8 Z08tanie czono na ^9°  milionów franków, a czas budowy na nych tego rodzaju zabytkach przedhistorycznych;

— Na Zakład O T  u . dwa ,ata-. Tn.nel , . pr* t * iexTnietylko najdłuż" ażeby przeprowadzić systematycznie badania
cenią noweeo domn ii»Ha.).iM ' w azyi P08wi9- 8*y, a,o i najprędzej wykończony. Nad tunelem przez w kraju etnograficzne, według planu w tym celu
dar 50 złr P' 8,7 Konopka| Moot Ceni8 (12.3201 ^ ^ ^ o w a n o  14 lat, do | obmyślanego. Co do Igo, uznano potrzebę pe

— Maków 15 listopada. Wczoraj wybuchł pożar
(40 gnlaafl.nl Oa d.a.aIh J . _  ■___  _ .1

A rty k a ły  w  i t i lu lc  
l» ą  o d  R e d a k ty l .

Wilhelm Amirowicz.

,X a d e r i s i e ‘ a le  p o łh t  •

N A D E S Ł A N E . (2440-?)

pewne-
Pnewodnlk po Krakowie

, . - , ,  „Ąro n ., , , - - i ------ v —— — - p - > --------- r  * ^ . Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn
wykończenia t?ne10^  prz8z gdrę. św> Gotharda (14900 go zaokrąglenia poszukiwań w jaskiniach, dotąd t ó damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów

■ o a  H f w ,  ^  je . ,  ,6 3 2, w « ^ c i '  tf lk i  70 „ ilio ^ w  S E S T S  * * ^ 1 .
«ton«d« r iA ^ T ir  wiAbil - P T  { . ^ a dw; obecnie nie wystarcza przy olbrzymim wzroście badania w kierunku przez wnioskodawcę wskaza-
nhód nr7»r <• * W'C*°,WS \  dref>° do- miasta i kon8umcyi. nym. Co do 2go, ten poparty przez Przewodni-

r1iC!  ratunkowego w Po-1 -  K siążęca ofiara, jeszcze Paryż nie ochłonął czącego i p. O Kolberga, w całości przyjęto, dla
L i ; .™ '.! ,  * ° 0 ®ny ”a karnf wal; .IU,| Z Pod*‘wn dl* wspaniałomyślności, z jaką książę ułożenia zaś planu temu odpowiedniego wyzna

j  . J axnim- eD ^Zie, 1komitet zawia- lAnmale ofiarował zamek swój na rzecz Akademii, a I czono komitet złożony z pp.: wnioskodawcy, Kol-
ulokowunp °»Aał«iv8ie' ° n ze' dotychczas złożone, I już stolica Francyi zapisać może w swoich kroni-1 berga, prof. Malinowskiego, Kosińskiego i Gusta- 
wie zostały w Kasie Oszczędności w Krako-1 kach czyn obywatelski najdonioślejszej wagi, tym ra-1 wicza.

Komitet, 'zem jednej z mieszczanek swoich. Pani Boucicault,*

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Dzienniku Polskim:
„Stan zdrowia’ p. marszałka kraj. Dra Zybli- 

[kiewicza z każdym dniem staje się pomyślniej­
szym . Czcigodny pacyent czuje się dziś zupełnie
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zdrowym i chciał nawet wyjść na świeże powie­
trze, ale z powodu wilgoci odstąpił za poradą Dra 
Boszarda od swego zamiarn. Zewsząd otrzymuje 
p. Marszałek mnóstwo listów i telegramów z za­
pytaniem o stan zdrowia, na które natychmiast 
sam odpowiada."

Pomimo przesłanego nam telegraficznie zaprze 
czenia, z tego samego źródła, z którego nam u 
dzielono pierwotnie wiadomości, zapewniają nas 
ponownie, że B. Petrowicz jest obecnie kaudyda 
tem na tron bułgarski, że o nim mówią w ro 
syjskich kołach w Wiedniu, i że z poważnej stro­
ny zapewniają o prawdziwości tej wiadomości.

Znajdujemy następujące telegramy w Słowie 
warszawskiem:

P o z n a ń  16 listopada. (Od naszego koresp.). 
Naczelny prezes Księstwa Poznańskiego odrzucił 
pięciu kandydatów na proboszczów, przedstawio­
nych przez władzę duchowną.

B e r l i n  16 listopada. (Od naszego korespon 
denta). Książę Bismark wyraził się do pewnego 
dyplomaty, iż wierzy w utrzymanie pokoju. Po 
odbyciu konferencyi z cesarzem* kanclerz wyje­
chał do Friedrichsruhe.

Zajścia w Bułgaryi.
O obecnym stanie rzeczy w Bułgaryi odzywa 

się Nordd. Allg. Ztg: „Faktyczne położenie rzeczy 
w Bułgaryi nie zmieniło się prawie w niczem, 
z wyjątkiem tej jednej okoliczności, że dotychcza­
sowi współpracownicy Karawełowa zerwali z nim 
stanowczo, a rekonstrukcya rejencyi odbyła się 
w duchu narodowo-bułgarskim z Żiwkowem na 
czele. F ak t ten prostuje sam przez się obiegające 
przed kilku dniami wieści, że odrzucenie korony 
przez ksiącia Waldemara spowoduje ustąpienie 
rejencyi. “T ylko sobranie odroczyło się na czas 
nieograniczony, gabinet zaś pozostanie i podejmie 
stałą (permanent) walkę przeciw wymaganiom 
Kanlbarsa, którycb znaczenie, jak  mniema hr. Kal- 
noky, przeceniają zanadto."

Tymczasem nie przestaje Kaulbars występować 
po dawnemn. Po odebraniu odpowiedzi, że sku ­
tkiem stanu oblężenia prefekt, którego usunięcia 
żądał za aresztowanie w Filipopolu pijanego ka 
wasa, nie może odpowiadać za zajścia po ogło­
szeniu stanu oblężenia, zażądał zrazu, jak  w ia­
domo, wydalenia oficerów*, biorących udział w are­
sztowaniu, później obostrzył swe żądanie i zażą­
dał usunięcia brygadyera. Tym jednak jest czło­
nek rejencyi Mutkurow, którego wówczas w Fili- 
popoln nie było. Rejencya, oburzona tem żądaniem, 
postanowiła wcale nie odpowiedzieć na nie.

Mowa Kalnokiego, a szczególnie ustępy^ wspo­
minające o życzeniach Bułgarów, które przyjętemi 
być mogą, o autonomii bułgarskiej i o chwyceniu 
się energicznych środków przez Austro-Węgry na 
przypadek częściowej lub zupełnej okupacyi Bnł- 
garyi, tudzież o postępowaniu Kaulbarsa, sprawiły 
w Zofii nadzwyczaj dobre i pokrzepiające wraże­
nie. Jedno z pism rządowych ogłosiło je  w oso- 
bnem wydaniu. Wpłynęło też to już na stanowczą 
postawę, jaką rząd postanowił zająć w sprawie 
przesadnych żądań Kaulbarsa w sprawie chwilo­
wego aresztowania kawasa.

Według telegramu z Petersburga do Koln. Ztg 
odbył się w Petersburgu w sobotę pod przewo­
dnictwem jenerała Obruczewa rodzaj rady wojen 
nej w sprawie przyszłej wojskowej organizacyi 
Bułgaryi. W obradach wzięli udział: szef akademii 
sztabu jeneralnego Dragomirow, dawniej w Buł­
garyi czynni jenerałowie ks. Kantaknzene i Sobo 
lew, jenerał Kuropatkin i inni dostojnicy wojsko­
wi. O obsadzeniu księstwa wcale nie mówiono, 
gdyż uważano za rzecz niewątpliwą, iż wszystko 
złoży się według życzeń rosyjskich. O obecnej 
działalności jen. Kaulbarsa wyrażano się z wiel- 
kiem uznaniem. Prawdopodobnie, skoro kwestya 
następstwa na tron bułgarski przez nominacyę ks. 
Mingrehi będzie załatwioną, zostanie ostatni ro­
syjski minister wojny ks. Kantaknzene zamiano­
wany ponownie ministrem wojny. Rosyjscy cfice 
rowie mają znowu zająć swoje dawne stanowiska, 
z wyjątkiem tycb, którzy ks. Aleksandrowi oka 
zywali szczególniejsze sympatye. Zastanawiano 
się także nad zmniejszeniem wojska bułgarskiego, 
lecz pod tym względem nie powzięto decyzyi.

Z głosów prasy niemieckiej podaliśmy już ennn- 
cyacye Nordd. Allg. Ztg w „Przeglądzie polity­
cznym". Koeln. Ztg pisze, że przez jasne określe­
nie granicy, do której Rosya bezkarnie posunąć 
się może, rozprószył hr. Kalnoky płonne obawy 
przed szerzącym się panslawizmem. National Ztg  
i Freisinnige Ztg zajmują się przeważnie stosun­
kiem Niemiec do Austryi w sprawie wschodniej.

„Z mową Kalnokiego — mówi National Ztg — 
rozpoczął się nowy akt dramatu wschodniego. An 
glia występuje w nim, jako nowy czynnik. Co do 
Niemiec, nie pozostawia Kalnoky żadnej wątpli 
wości, że Bułgarya interesów ich nie obchodzi, 
Austrya jednak ma tam interes żywotny. Drogi 
obu państw spotkałyby się jednak znów ze sobą, 
gdyby się kwestya egzystencyi Austryi pojawić 
miała."

„Zdaje się to na pozór tak, jakby to nastąpić 
miało dopiero w razie odniesienia klęski przez 
Austryą. Że jednak byłoby przewrotnem dać upaść 
sojusznikowi, a potem dopiero biedź mu w pomoc, 
nie umiemy, mówi Nat. Z tg , wyobrazić sobie do 
kładnie właściwego stanowiska, jakie z tego orze 
czenia Niemcom ma przypaść. Na wszelki przy 
padek starają się już Niemcy teraz pośredniczyć 
w kierunku utrzymania berlińskiego traktatu, u- 
znając tylko kierownicze prawo Rosyi w sprawie 
bułgarskiej."

Freisinnige Ztg przyznaje, że Niemcy ze wzglę 
dn na Francyę zmuszone są do zajęcia rezerwo 
wanego stanowiska, z drugiej jednak strony nie mo 
gLby mieć przymierze z Niemcami żadnego zna 
czenia dla Austryi, gdyby na półwyspie bałkań 
skim nie mogła w danym razie liczyć na Niemcy 
Zdaje się więc, że Kalnoky dlatego tylko nie 
wspominał o pomocy, na jaką z tej strony liczyć 
może, aby przez to nie osłabiać pośredniczącego 
wpływu Niemiec na Rosyę.

Journal des Dćbats mniema, że co Kalnoky o 
Anglii i o Włoszech powiedział, da do myślenia 
w Petersburgu. Odjazd ks. Bismarka do Friedricbs- 
ruhe świadczy zresztą najlepiej, że sprawy zagra 
niczne nie obudzają ż idnych obaw.

Z Anglii donoszą do Journal des Debats, że 
Rosya uczyni zapewne to w B ułgaryi, co Anglia 
w Egipcie, tj. starać się będzie opanować zwolna 
wojsko i administracyę.

Telegramy.
W iedeń 17 listopada, (pryw.) Do Tagblattu 

donoszą z Zofii: Kaulbars oświadczył, że jeśli do 
środy nie otrzyma żadnej satysfakcyi z powodu 
zajścia z kawasem konsulatu rosyjskiego, opuści 
stanowczo we czwartek Bułgaryę.

W iedeń 17 listopada, (pryw.) Do N. fr . Presse 
donoszą z Zofii: Utrzymują tu, że Kaulbars w naj 
bliższych dniach opuści Bułgaryę, ponieważ jego 
reblamacya w sprawie usunięcia komendanta F ili­
popolu nie została uwzględnioną,

Niezawisła Bułgarya  zaleca rządowi, aby wobec 
mów Salisbnrego i Kalnokiego absolutnie nie u- 
względniał niesłychanych żądań Kaulbarsa, gdyż 
los Bułgaryi nie zależy jedynie od R>syi. Na 
dzień 19 b. m., jako rocznicę bitwy pod| Śliwnicą, 
przygotowują tu demonstracye na cześć ks. Ale­
ksandra.

Petersburg: 17 listopada, (pryw.) Nowosti 
piszą: Zadanie dyplomacyi jest już prawie skoń­
czone. Po mowie Kalnokiego nie dałyby się dy 
plomatyczne rokowania pogodzić z godnością na­
rodu, a w interesie pokoju nie byłyby pożądane. 
Gdyby pogróżki Kalnokiego oznaczać miały nie­
odwołalną decyzyę Austryi, wówczas musianoby 
z bronią w ręku bronić niezawisłości Bułgaryi. 
Dla Rosyi nadeszła już chwila, aby z gotowością 
przejętego patryotyzmem ludu rosyjskiego stanęła 
w obronie swych praw historycznych na Wscho 
dzie. Inne dzienniki piszą spokojniej, ale w po 
dobnym duchu.

W iedeń 17 listopada, (pryw.) Do Tagblatiu 
(Szepsa) donoszą z W arny: Komendant załogi tu­
tejszej kapitan Sarafow i pięciu podwładnych mu 
oficerów z powodu konspiracyi z żołnierzami ro 
syjskimi zostali aresztowani, a następnie zmuszeni 
do opuszczenia Bułgaryi. Udali się oni do Rosyi.

W iedeń 17 listopada, (pryw.) N . fr . Presse 
zamieszcza telegram z Rzymu, zaprzeczający do­
niesieniu, jakoby komendant okrętu „Orenga" otrzy­
mał polecenie, aby prosił sułtana o wolny prze­
jazd przez Dardanelle dla włosko-angielsko-austrya- 
ckiej eskadry.

W iedeń 17 listopada, (pryw.) Do Wiener Allg. 
Ztg donoszą z Tirnowy: Odjazd deputacyi do mo­
carstw został odroczony.

Do tegoż dziennika donoszą z Konstantynopola: 
Przyznają tu otwarcie, że między Portą a Rosyą 
istnieje zupełna jedność zapatrywań co do stano­
wiska względem rejeucyi bułgarskiej.

Telegramy własne „Czasu1

Peszt 17 listopada. Pester Lloyd pisze o prze 
biegu wczorajszego posiedzenia Delegacyi węgier­

skiej, że dyskusya toczyła się w formach pełnych 
kurtuazyi. Andrassy oświadczył w końcu, iż cieszy 
go możność skonstatowania, że jego skrupuły są 
usunięte, i że po otrzymanych wyjaśnieniach zgo­
dzić się może w zupełności z zapatrywaniami mi­
nistra.

Telegramy biura kore p.

W iedeń 17 listopada. Wiener Ztg ogłasza 
przeniesienie w stan spoczynku ambasadora Lu- 
dolfa na własne jego żądanie, przy r&wnoczesnem 
wyrażeniu mu zupełnego najwyższego uznania za 
znakomite, pełne wierności i poświęcenia usługi, 
jakie oddał Cesarzowi i państwu.

Cesarz udzielił staroście powiatowemu w Żywcu 
Morawetzowi w uznaniu znakomitych jego zasług 
krzyż kawalsrski orderu Franciszka Józefa.

Peszt 17 listopada. Z komisyi dla spraw za­
granicznych Delegacyi węgierskiej. W dyskusyi 
nad expos& Kalnokiego zabiera głos Andrassy.

Omawiając to exposd stwierdza mówca, że ex­
pose odpowiedziało jego oczekiwaniom. Mówca 
obawia się jednak, że expos6 to tylko co do je­
dnego punktu nie będzie miało trwale uspokaja­
jącego skutku. Kalnoky zaznaczył bowiem wpra­
wdzie pccieszający fakt dalszego istnienia przy 
mierzą z Niemcami, ale zdawał się punkt ciężko­
ści przywięzywać do tego, że pośrednicząca dzia­
łalność B'smarka nie jest skierowaną ku życze­
niom któregokolwiek mocarstwa, ale przedewszyst- 
kiem ku utrzymaniu pokoju. Otóż zapatrywanie 
tycb, którzy nasze przymusowe położenie wobec 
zawikłań na Wschodzie uważać chcą za wypływ 
stosunku z Niemcami, jest tego rodzaju, że Niemcy 
poświęciły nasze interesa dla utrzymania nokoju. 
Mówca sądzi, że alians z Niemcami jest dla inte­
resów obu państw wobec możliwych przyszłych 
wypadków, tudzież dla utrzymania pokoju euro­
pejskiego zbyt ważny, aby ta kwestya nie miała 
być zupełnie wyjaśnioną. Mówca jest i dziś zda- 

s, że alians z Niemcami jest rękojmią pokoju 
europejskiego, która nie mogłaby być zastąpioną 
przez żadne inne ugrnpowanie liib kombinacye. 
Jestto naturalny i pewny alians, gdyż wzajemne 
interesa obu państw nigdzie nie kolidują ze sobą; 
jest on także dobrodziejstwem dla Europy, ponie 
waż ma odporny charakter, i ponieważ jest alian­
sem między potężnemi dwoma państwami, które 
dążą tylko do zapewnienia wewnętrznego rozwoju.

Sytnacya zmieniła się od dnia, kiedy punkt 
wyjścia polityki naszej skierowany został ku temu, 
aby w kwestyi wschodniej zawsze i przedewszy- 
stkiem starać się o osiągnięcie porozumienia z Ro­
syą. Przyczyny, że nowe ugrupowanie trzech mo­
carstw wywołało dotąd bardzo wiele niepokojów, 
poszukać należy w tem nienaturalnem ugrupowa­
niu. Ten alians stracił siłę dla utrzymania pokoju 
europejskiego, gdyż alians trzech mocarstw, z któ­
rych dwa tam, gdzie właśnie powinny jednomyśl­
nie współdziałać, miały różne interesa, nie mógł 
już imponować żadnemu państwu europejskiemu. 
Wskutek trudności tego stosunku, popadły Niemcy 
w zupełnie niemożebne położenie, w którem na­
wet wyjątkowe stanowisko Bismarka i jego ró 
wne dla obu stron szczere pośrednictwo nie mo­
gło już wystarczyć.

Jeżli mówca upatruje w expose jaki b ra k , to 
właśnie we wzmiance, że my w razie potrzeby na­
wet* zupełnie sami stanęlibyśmy w obronie trak­
tatu berlińskiego, dopóki nie zostanie stworzoną 
inna podstawa prawna. Mówca jest stanowczo 
przekonany, że dopóki Austro Węgry w kwestyi 
bałkańskiej będą stały na gruncie programu, który 
odpowie interesom monarchii i pokojowi europej­
skiemu, dopóki Austro-Węgry nie zażądają same 
tego, czegoby innym odmówić musiały, jak to i 
Tisza napomknął, dopóty pod każdym warunkiem 
liczyć mogą na poparcie Niemiec.

Mówca zapytuje następnie Kalnokiego, jak  na­
leży rozumieć oświadczenie jego co do przywró­
cenia lepszego stosunku między Rosyą a Bnłgaryą.

Zdaniem mówcy jest w Bułgaryi wszystko u- 
regnlowane przez traktat berliński, z wyjątkiem 
unii. Mówca cytuje odnośne artykuły traktatu, 
wykazując, że w żadnym z tych artykułów nie 
dano do poznania zamiaru, aby Rosyi przyznać 
szczególne stanowisko. Oświadczenie m inistra, że 
do ostatecznego uporządkowania w Bułgaryi ko­
nieczne jest współdziałanie Rosyi, mogłoby być 
tylko w ten sposób tłómaczone, że istniejące zu- 
rełnie legalne stosunki mają być zmienione na 
rorzyść Rosyi. Oświadczenie to jest zresztą w o- 
czywistej sprzeczności z rozwiniętym przez Tiszę 
rrogramem.

Otóż co do tych kwestyj prosi mówca ministra 
wyjaśnienie.

Peszt 17 listopada. (Z komisyi dla spraw za­
granicznych Delegacyi węgierskiej). W dyskusyi 
nad expose Kalnokiego przemawiali referent Falk, 
Andrassy, Zichy i Apponyi.

Następnie zabrał głos Kalnoky. Mówca stwier 
dza w odpowiedzi na wywody referenta, że rząd 
w oświadczeniach, jakie złożył w sprawie unii 
między wschodnią Rumelią a Bułgaryą na początku 
zeszłorocznej sesyi Delegacyi, stanął na gruncie 
traktatów i że na gruncie tym i dziś jeszcze stoi. 
Rząd równie wówczas jak i dziś ma na myśli u- 
regulowanie tej kwestyi przez mocarstwa traktato­
we, które jedynie są kompetentne do uwzględnię 
nia życzeń ludności. Protokół konstantynopolski 
nie stworzył stanowczej sytuacyi, a praktyczny 
punkt ciężkośsi leży w przewidzianej w tym pro­
tokóle rewizyi wschodnio rumelskiego statutu, któ­
ryby uregulował wewnętrzne, a  głębiej w życie 
ludu sięgające kwestye administracyjne. Rząd miał 
jasny i określony ce l; niestety wypadki nie dozwo­
liły osiągnąć tego celu.

Przechodząc do uwag Andrassego, powiada mi­
nister, że przez swoje oświadczenie, iż do stanow­
czego uregulowania stosunków bułgarskich konie­
czne jest współdziałanie Rosyi, rozumiał natural­
nie tylko współdziałanie wszystkich mocarstw trak­
tatowych włącznie z Rosyą, tudzież uregulowanie 
głównie owych stosunków, które zależą od obecnie 
faktycznego zlania się Bułgaryi z wschodnią Ru­
melią. Minister zgadza się w zupełności z oświad­
czeniem Andrassego, że w pozycyi Bułgaryi, tak 
jak traktat berliński pozycyę tę unormował, nie 
powinno być nic zmienionem. Minister oświadczył 
to sam w exposś. Mimo to jednak Bułgarya na 
podstawie traktatów pod niejednym względem za­
leży od współdziałania mocarstw, a także i od 

spółdziałania Rosyi, jak n. p. pod względem za­
twierdzenia wybranego księcia, sankeyonowania 
unii, oraz w innych sprawach. Bułgarska zaś kon 
stytucya jest wewnętrzną sprawą bułgarską, i czy 
Bułgarya konstytucyę tę zatrzymać, czy zmienić 
zechce, to jest już jej rzeczą.

Minister powtarza w końcu, że w poruszonem 
niestety przez Andrassego oświadczeniu, nie chciał 
ani stawiać żadnego programu, ani naruszać trak ­
tatowego stanowiska Bułgaryi, gdyżby sprzeciwia 
ło się to jego własnemu oświadczeniu. Mimo to 
nikt nie może zaprzeczyć, że stosunki między 
Rosyą a Bułgaryą są bardzo ważne dla przyszło­
ści, pokoju, dobrobytu i bezpieczeństwa Bułgaryi. 
Niepodobna sobie pomyśleć, aby między potężnem 
mocarstwem a małem państwem mogły trwać przez 
dłuższy czas naprężone stosunki, jeżliby inne ja ­
kieś mocarstwo nie zechciało utrzymywać ustawi­
cznej straży po za plecami małego państwa. Ale 
któreż mocarstwo podjęłoby się tej roli? Dlatego 
też zrozumiałem jest życzenie, że skrajne naprę 
żenie, istniejące między Rosyą a Bułgaryą, po­
winno być w jakikolwiek sposób złagodzone, a 
ostatecznie usunięte, gdyż inaczej trndnoby było 
stworzyć w tych małych krajach tak konieczny 
trwały pokój i bezpieczeństwo. Minister nie po­
wiedział, że specyalną rzeczą jest Austryi starać 
się o to, ale kto życzy sobie trwałych stosunków, 
musi także pragnąć, aby między Rosyą a Bułga 
ryą istniały mniej naprężone, niż obecnie, stosunki.

Peszt 17 listopada. (Z komisyi dla spraw za­
granicznych Delegacyi węgierskiej). Po odpowie­
dzi Kalnokiego oświadcza Andrassy, że wątpliwości 
jego przez oświadczenia ministra zostały usunięte.

Kalnoky zaznacza ponownie, że monarchia stoi 
na stanowisku traktatu.

Następnie zabrał głos Apponyi. Mówca gani, że 
ministerstwo spraw zagranicznych utrzymuje tylko 
formalnie swój program , podczas gdy Rosya stara 
się osiągnąć faktyczne korzyści. My zachowywa­
liśmy zawsze formę, a Rosya istotę rzeczy. My 
jesteśmy zaangażowani na Bałkanie przez żywo­
tne interesa, a Rosya tylko przez ambicyę.

Horwath życzy sobie, aby w sprawozdaniu za 
znaczono, że sposób, w jaki minister nacechował i 
przeszłość, da wyraz postępowaniu na przyszłość.

Dalszy ciąg dyskusyi nastąpi jutro.

P eszt 17 listopada. W komisyi dla spraw za 
granicznych Delegacyi węgierskiej oświadczył 
Kalnoky na odnośne zapytania, że rokowania ta­
ryfowe z Turcyą zostały znowu w ostatnich cza 
sacb podjęte, a ponieważ nie chodzi o wielkie ró ­
żnice, przeto spodziewać się należy, te  wkrótce 
zostaną zakończone.

Również rokowania między Austryą a Grecyą 
w sprawie Iraktatu handlowego, które wskutek 
zeszłorocznych wypadków zostały przerwane, a j 
które obecnie znów mają się rozpocząć, każą s ię ' 
spodziewać przy dobrej woli obu stron pomyślnego ' 
rezultatu.

Co się tyczy austro-rumuńskich stosunków han­
dlowych, które o wiele bliżej obchodzą Austro- 
Węgry, wyraża Kalnoky głębokie ubolewanie, że

nie udało się doprowadzić te rokowania do po­
myślnego rezultatu; sądzi jednak, że od tego czasu 
zaszedł pewien zwrot w opinii publicznej w Ru­
munii. Zerwanie stosunków handlowych przynio­
słoby tylko szkodę obu państwom. I  u nas pa­
nuje usposobienie* sprzyjające ponownemu zawią­
zaniu dawnych stosunków. Obecne poufne roko­
wania są w takiem stadyum, iż przy obopólnyoh 
dobrych dyspozycyach spodziewać się można, że 
obecna dla obu stron niemiła sytuacya wkrótce 
się zakończy.

Peszt 17 listopada. Komisya budżetowa D ele­
gacyi ansti-yackiej przyjęła bez dyskusyi i bez 
zmiany preliminarz budżetu ministerstwa wspól­
nych finansów i najwyższej Izby obrachunkowej, 
a następnie przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
0 funduszach* zostających pod zarządem m inister­
stwa wspólnych finansów.

Komisya przyjęła wreszcie wniosek referenta, 
żądający zaproszenia ministra skarbu, aby udzielił 
bliższych wyjaśnień co do uzasadnienia cyfr, od­
noszących się do pozycyi pokrycia „opłaty cłowe."

W dykusyi nad kredytem dla krajów okupowa­
nych wzięli udział: Chlumecky, Dnmba, Kallay i 
Matusz. Jutro toczyć się będzie dyskusya w dal­
szym ciągu.

K ursa. W i e d e ń 17 listopada. 2godz.30  min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 83 60 — 
Renta austr. srebrna opod. 84 65. — Renta 4°/0 
złota austr. 113 55. —  5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 101-20. — Akcye Banku Austr. Węg. 
870- - .  — Akcye kredytowe 284*80. — Londyn
125-75 — Napoleony 9 '94 . Dukaty 5-94.
Marki 61-62—. — 5°/„ Renta węg. papier. 92 80. 
4%  Renta węg. złota 103-30. — Losy prem. węg. 
1 2 2 5 0 .— Obligacye indemn. galicyjskie 104 50 — 
4% %  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96.—. — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 4Vs°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
97-25. — Akcye L&nderbaoku 237-—. —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 198’50- —  Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 234-75. — Akcye kolei połu­
dniowej 104-75. —  Ruble 11875. — Srebro —

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin — listopada. — Banknoty anstryackie
—•— . — Krótki Wiedeń — . — Banknoty rotyjs. 
—•—. — 5°/0 Listy zast. Polskie — -—. — 4%  
Listy Likw. Polskie —*— . — Akcye Kolei Karola 
Ludwika — •—. — Akcye austr. kredytowe —*—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukowtki

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
do Lwowa: osobowy pospiesz, mieszany
Kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wieczór 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5-50 rano 11-35 rano 

Do Lwowa lokalny:
Kraków odjazd 6-12 rano — Lwów przjjazd 730 wiecz. 
„  w - u :  I Kraków odjazd 11-15 przed poi.
Do Wieliczki |  Wieliczka przyjazd 11-69 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5-37 rano i 3 pop. — pospieszny 

6-55 rano — osobowy 9-25 rano i 6’25 wiecz. (takie 
do Warszawy) — kuryer. 9-35 w nocy.

Przychodzą do K rakow a:
ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz.
Lwów odjazd 4-10 rano 4-50 pop. 10-44 w nocy
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6-48 rano

Ze Lwowa lokalny:
Lwów odjazd 7-40 rano — Kraków przyjazd 8-20 wieczór.
„ „ .  .. , .  I Wieliczka odjazd 6'55 wiecz.
Z Wieliczki: |  Kraków przyjazd 7-35 wiecz.
Z Wiednia osobowy pospiesz, kuryer. osobowy
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 9-30wnocy 2 35 pop.

(tylko do Przerowa).
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 8'48 wie. 7*25 rano. 7”01 rano 

(tylko z Oświecima).
Z Wiednii osobowy osobowy
Wiedeń odjazd 7-30 wiecz. 6 rano (tylko z Lundenbarga).
Kraków przyjazd 9-46 rano 457 popoł.

Z  P r a a  i o godz. 4-57 popoł. osob.; o godz. 8'48 
wieczór pospieszny i o godz. 7-Ó1 rano osobowy.

Z  W a m ia w y i  o godz. 9'46 rano osobowy; o go­
dzinie 4-57 popoł. osobowy i o godz. 8-48 wiecz. pospiesz.

fl® “ U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obi czone podług zegaru pesźteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min. 
później od krakowskiego).

K u rt p ien iędzy  i papierów  publioznyoh. |
K r a k ó w  17 listopada 

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ................... ....
Marki n ie m ie c k ie ....................................................
Dukat w a żn y .............................................................
20-to frankowka w a ż n a ...........................................
Imperyał w ażny.................................................... ....
Bubel srebrny obrączkowy................................. ....

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. opróoz kuponu blet.

Wspólna państwowa renta papierowa...................
Galioyiskie obligacye indemnizacyjne...................
6* galioyj. pożyczka krajowa.................................£ 1/^
6* Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
opróoz kup. bież. w rnbl. i kop........................

Listy zastawne i dłuine.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

4 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
„ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
» n n n » 41 let.
„ „ Banku feipot. ”
• » n n ii prem.
■ B i  u n ł®t.„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
B U  II B » ^6 ł®t»
B B B B B I® kt.

dłużne „ „ „ 20 let.
b u  „ włość, we Lwowie . .

płacą

4js
4*:
w  
6* 
5* 
6* 
87,X 
6*  
6* 
74 
6* 
b4
6 a

100 -

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ ,  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
,  Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

197 60 
233 — 
280 —

agaają

118 76 119 75
61 35 61 85

5 90 6 99
9 91 10 —

10 V3 10 30
1 5b 1 84

83 75 84 50
104 25 105 25
102 — 103 —

86 50 97 50
99 75 100 50

93 50 94 50

97 98
95 75 97 —

93 25 94 50
l O o 25 101 —
100 50 101 60
103 25 104 —

99 50 190 50
99 — 100 __

99 — 100 __

98 __ 99 ___

100 — 101 .  _

45 — 47 __

41 — 43 —

100 — 101 —

199 -  
215 — 
284 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa........................
2 „ Stanisławowa . . . .
n Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
i  b węgier. „ „

W ie d e ń  16 listopada. 
Obligi długu państwa.

4*/,V, Kenta papierowa . . . . .
47,% „ srebrna ..................
4*/, n złota . . . . . . .
4% b węgierska złota . . .
6% n b papier. . .
3*/,,'/'o Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ I860 „ 500 złr.
4% b » I860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
b 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
. . . 10*/, podat

płaeą

7%

O z e sk ie ...................
Bukowińskie . . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .  
Niższo-auctryackie . 
Wyższo-austryackie .
Salzburgskie . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . B
5 Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
t y  Renta węgierska złota . . . . 
4%^ Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-auatryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . , 80 ,  
Credit-Anstalt dla Han. i Pi- 160 „

/  „ Bank węgierski , 200 ,
Depositen-Bank.....................2C0 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „

18
29 50 
14 50
9 50

83 75
84 85 

113 2 > 
102 90
92 75 

132 -
138 80
139 30 
17 L 50 
170 50

109 
104 BO 
104 40
104 2) 
109 -
105 60 
105 20 
105 50
104 75
105 10 
105 -  
151 30

115 —

żądają

19 — 
30 50 
15 — 
10

83 90 
85 05] 

113 45 
103 15, 
92 91 

132 60 
139 30 
139 30 
172 
171 50

105 -

106 — 
110

105 25 
105 70 
105 60 
151 60

115 30

115 -  
243 50 
284 — 
293 75 
180 — 
545 —

115 40 
244 —
284 30 
294 25 
182 — 
550 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 » 
Unionbank . . . . : . .  100 b 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
AJbreohta...................  200 złr. boa*
AlfBld-Fiume . . . 200 ,  6yt
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. 5
Elżbiety............................210 „ *
Liuz-Budweis . . . .  200 ,  „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 * ,
Franciszka Józefa . . 200 * .
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200
Nordwest austr. . . .

n b Lit. B.
Rudolfa........................
Siedmiogrodzka I 
Staats-Eisenb. Gesell. .’
Sttdbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska. 

b Nord-Ost . . . 
b Westb..................

200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

*
5*

Listy zastawne.
6ą< Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 Boden Credit allg. złotem pła. 
4% 7, * b b papier 50 lat 
3 •/, prem. Bod, Cred. allg. .
6% Zakł. kred. krakowskiego 
7% Listy dłużne * • b 
6*/, Zakła. kredyt, krak. „
5 */,% b b srebr.
4% Gtl. Tow. Kred. ziemsk. .
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. .
57.

18 lat 
20 lat 
36 lat 
36 lat

47.
47,7,
67.
57,
57.

Banku itrajo 
Bank Hipot.

aowe 37 lat 
nowe 41 lat 
. . 51 lat

IW O W .. .  .  .
„ prem. . . 

. 40 lat

płaoa sąuają p*oą płacą żądają
670 — 
224 75

872 -
29) 25

5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5*/,*/, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4'/. b Bank Hip. prem. . . .

100 60 
101 50

101 -  
102 -

Kredytowe . • .  • •
C ia r y ............................
4% Donau-Damptseh. .

. s* . 100 176 50 
43 75

178 — 
44 25

164 154 50 101 25 101 75 • O 105 117 - 118 —
109 75 110 25 104 60 104 93 Insbrucku........................ 80 21 50 22 -

Priorytety kolei. Keglewioha...................
Krakowskie...................

• 10*/B
80

24 — 
18 25 18 60

52 - 64 Albrechta........................ 300 złr. 5% 101 50 101 75 Ofner (miasta Budy). . •  B 40 46 — 47 —
187 75 188 25 AlfOld-Fiume . . . .  200 „ b 101 25 101 75 P a l f y ................... ....  . B 48 41 50 42 —
376 — 378 - b b Em. 1874 .200  ,  , 100 - 100 50 R u d olfa ........................ S 10 18 76 19 40
243 50 244 - Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 6*/, 109 60 110 - Salm a............................ • 48 67 — 67 60
215 - 215 50 Elżbiety za 200 Mrk. op.................... 118 _ 118 26 Salzburgskie................... • » 90 22 30 23 —
294 50 205 » za 200 Mrk. me op. . . . 124 75 125 26 St. G e n o is ................... • 48 57 — 67 50
2310 2335 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4V,J< 

b Mor.-Szląz. linia 1871/72
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5*

99 10 99 60 Stanisławowskie . . . • * 90 30 - M B

291 50 222 - 113 25 113 75 4‘/,'/. Tryesteńskie . . •  fi* 106 137 60 153 25
199 10 199 50 ------------- ------------- • (0 69 - 70 —
160 75 151 - Franc. Józefa Em. 1884 . . 4*/,?4 95 40 95 80 W aldsteina................... ■ 20 83 - 33 76
256 76 227 - Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ > !0O 40 100 90 WindischgrStza. . . . •  B 90 46 25 47 —
169 75
171 60

170 25 
172 -

„ Jarosław 300 „ „ 
Koszycko-Oderb. . 200 „ bji

98 50 
101 40

99 75 
102 - Waluty.

191 25 191 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 ,  4'/,^ 82 40 82 90 Dukaty ważne . . . . — a a 5 52 6 94
185 ~ 184 50 H » 1867 300 „ 5* 92 50 93 - 20 frankówki . . . . 9 92 9 93
244 — 214 3f IH ,  1868 300 b b --  — —  — Imperyały rosyjskie . . 10 23 10 25
105 40 105 80 „ IV ,  1872 300 b b — _ ------ Funty szterl. angielskie • • t s 1 12 50 12 65
251 25 251 75 Nordwestb. austr. . . .  200 B „ 105 70 106 39 Liry tureckie złote . . • • a s a 11 95 U  28
175 8 >176 20 b Lit. B. . 200 „ . 103 50 104 - Marki niemieckie za 100 marek a a 61 42 61 60
172 h 
170 75

173 -  
171 25

b b Em.1874 200 m. 
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „

134 50 
93 40 93 80

Rubel papierowy za 100 • • a a a 118 75 119 —

Salzkam. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. .

123 -  
99 50

123 50 
100 - L w ó w  15 listopada.

99 25 99 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3bś 198 50 200 25 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. a a 282 — 837 —
124 - 124 60 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3^ 158 75 159 25 5*/. Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 100 — 101 -
100 60 101 b b •  200 złr. 5 128 75 129 6( 4*/. B B B fc 37 1̂etnie .

96 — 97 —
100 75 101 25 Theissb.-Gesell.. . . 1000 „  „ 102 30 102 80 B  B » »

4V,7. B Bank. kraj. gal.
100 — 101 —

99 50 100 - Węg. gal. Łupków. . . 200 „ » 100 60 101 - . 51-letnie. 97 — 98 - -
1(0 10 100 6. b b II Em. 200 b b 99 40 99 80 6*/. .  b Banku hip. gal. a a 101 — 102 —
89 50 100 - b Nordost . . . .  300 ,  b 99 76 100 — 5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 100 — 101 —

— _ b n złotem . . 200 „ „ 128 50 5% Obligi indemn. gal. 10*/, podat. . 104 15 105 25
96 40 ------ b Westbahn . . . .  200 .  „ 102 — 103 — 4%% b pożyozki krajowej a a  a 96 26 97 60

100 — 100 60 b ,  Em. 1874 200 „ » 101 - 102 —
ICO — 100 50 

94 — Losy. Wmnamwm 16 listopada. ub.|kop. rub.|*op.
93 50
97 30 97 60 5yi Donau Reguł................... złr. 100 118 40 118 90 5'/, Listy zastawne nowe 1869 r. . . _ _

101 — 101 50 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 124 25 124 76 kupon .
102 90 103 40 ,  Węgierskie . . „ 100 

3jś » Tureokie . . .  a.  400
122 70 123 20 4V, Listy likwidacyjna. • a •  a 95 —

100 20 100 40 17 20 17 50 kupca -  ~ -  174
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8. A. Krzyżanowskiego

w K rakow ie
otrzymała na główny skład: 

h a lin k a  A . W a le r y  an . Polityka Dwo 
ra Anstryackiego w sprawie Konstytu- 
cyi 3 maja. Opowiadanie historyczne 
z czasów Sejmn czteroletniego, wyda­
nie drugie, cena 60 cnt. (2846-1-5) 

R o g o ziń sk i. Pod Równikiem. Złr. 1*25.

OGŁOSZENIE.
Nr. 14361. (2850-1-2

Celem pomieszczenia XIV. szkoły 
lądowej piącioklasowej żeńskiej po­
cząwszy od dnia Igo lipca 1887 r. 
poszukuje Magistrat odpowiedniego 
lokalu w śródmieściu lub w najbliż­
szej śródmieścia okolicy.

Lokale te winny się składać:
a) z 6 sal wykładowych, każda po 

80 metrów kwadratów, powierz- 
ehni, 3'/2 metra wysokości, każ­
da z osobnym wchodem; pożą 
danem jest światło północno- 
wschodnie.

b) z 2 pokoi, każdy z osobnym 
wchodem, o 30 metraeh kwadra­
towych powierzchni.

c) 2 wielkich piwnic na złożenie 
całego zapasu zimowego na wę­
gle i drzewo.

d) pomieszkanie dla stróża (z po­
koju jednego).

e) Wychodki winny być urządzone 
o sześciu komórkach.

Wchód do lokalów powyższych 
ma być oddzielony.

Ofiarujący zechcą się zgłosić w go­
dzinach urzędowych do Naczelnika 
Wydziału IV. Magistratu.

H agh trat m iasta K rakow a  
d. 23 października l88d r.

w stajni w Krzeszowicach
dwa ogiery pełnej krwi persze- 

[rony; dwie pary koni zaprzęgo- 
j wych, wałachy 5 jeden koń (w a- 
|łach) rasy arabskiej, rosły, kary.

Wiadomość u koniuszego 
W. Pacuły w Krzeszowicach.

[2849-1-3]

Ogłoszenie licytacyi.
W dniu 30 listopada b. r.

odbędzie się w kancelaryi admini 
| stracyjnej w §uchy publiczna li 
cjtacya celem wydzierżawienia pra­
wa poboru targowego na koncesyo 
uowanych co 14 dni odbywających 
się targoch w miasteczku Sucha — 
począwszy od Igo stycznia 1887 r. 
na trzy lata. — Warunki dzierżawne 
każdej chwili tutaj przejrzane by ć 
mogą. (2848 1-3)

Administrącya dóbr Suchy 
i Siemienia.

CZAS z Czwartku 18 Listopada 1886.

* Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
i l id w a r d a  B ie r n ik a

M A G I S T R A  F A R M A C Y I
w  K ra k o w ie , R y n e k  g l .  p o d  5 . 2 0 , p a ła c  ks. J a b ło n o w sk ie j.

poleca:
P ły n  na łu p ie ż

niezaw odny, n a tjc b m a s to w y  i pod g n a ran - 
c y ą . cena 90 ct.

S u l f i d o n
przyw raca siwym  włosom  kolor naturalny, 

cena 1 złr. 30 ct.
W od a  ch iiło w a

znany s ro d tk  do w zm ocnienia cebulek w ło­
sow ych, cena 2 zlr.

W o d a  c h i n o w a
z a te ń sk ą

na wzm ocnion e i p rzeciw  łn p ń żo w i, cena 
[2706 2 50] 1 zlr. 20 ct.

ITigretina
do natychm iastow ego  farbow ania włosów 

na k o lo r czarny  i c iem ny, cena 1 złr.

B r i l a n t y n a
do o d ś w i e ż a n i a  bokobrodów  i w ąsów 

św ietny.

Kosmetyki do waśń w 
i włosów, 

pomady wszelkie ^
nadzw yczajnej dobroci i w j szukam  j  deli- 

k a tn e j woni,
po cenach najumiar . on ańszych.

PAPIER W L IN S I
Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 

WLINSI p r z e c i w  k asz lom , k ata ­
rom , n ieżytow i o sk rze li, cho­
robom gardlatiym , gry ple, bo­
lom w krzyżach, gośćcow i i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie.

W P a r y ż u  a fabrykanta p. Wlinsi i  Sp. 
na ulicy de Seine Nr. 31.

Dostać można w K r a k o w i e  w apte­
kach p. p. Trauczyńs kiego, K. Wiszniew­
skiego, W. Redyka  i Sitd leckeg>; w Lw o 
w ie  u p .p . Mikolascha i W  te */ iórskiego, 
Sklepińskiego i Beisera. (2787-1-13)

- , r - * ŚBĆ

A u stry a ck l p r z e m y s ł w  B r e g e n c y i
'  m  w o l l - r e g im e .

.̂ TaTiTilx ^ g^en Kalle u.Hitze e

,h,4> r ’S

*a l l e i n  ech te l

^ S ^ ^ N o r m a l - U n t e r k l e i d e r ^

J l lu s t r ir t e  K ata loge gra tis .
Alleinig von Prof.Df G.Jaeger concessionirt
W . B r£ N 6 E R S 0 H N E , B r e g e n z .
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Adwokat krajowy
O r Ł u d w ik  P a r ? i

otwt rzył kancelaryę (2808-4-8)
w  B r z e s k u .

E ine diplom lrte

deułsche Lehrerin
fiudet Stellung. D o m h e r r n g a s s e  

|Nr. 9, I. Stock. (2834-2-3)

Moje zdanie  o kosm etykach do ust
c .  k .  n a d w .  d e n t y s t y  p a n a

|Dr. J. G. Poppa w Wiedniu.
u  . Budapeszt, we w rześniu  1879 r. 
ro w o d u ją c  się m iłością p raw dy m usim y przy- 

zn .c, źe w szelkie kosm etyk i do zębów i ust, k tó re  
now oczesny sp eku lacy jny  św i*t z W iednia i pro- 
wracyi po  całej m onarchii w ob ieg  puścił — u 
nas zosta ły  przyćm ione i na  d a lszy  p lan  usu ­
n ięte  przez

| Poppa anaterynou ą wodę do ust, pastę 
do zębów i  proszek do zębów. 

K osm etyki te s ta ły  s:ę u nas m ezbędnem i arty - 
u ami tcaletow em i, k tó re  w eszły w używ anie u 

w szystk ich  k 'a s  społeczeństw a n aszego ; kosm e- 
m J  dzie8i§ó a  naw et za dwadzie-

Nasi ♦ ,®a T  Po**4«ne ja k  obecnie.Nasi den tyści są  tak  sk ro m n i, że n ie  chcą nic
w ty m i o d /a ju  w ynaleść, gdyż p rzew id u ją  że 
me uczyniliby żadnego postępu, a to  tem  bardziej, 
ze w szystk ie  Poppa kosmetyki są według orze­
czenia naszych pierwszych węgierskich lekarzy 
i dentystów środkam i sporządzonem i na pod sta ­
wie doorze obm yślanej i w ynikiem  bystrego i  u- 
miejętnego zastosowania, co w y n a la z c y /w s k u ­
tek  błogich sku tków  tychże  środków , ty lk o  za­
szczy t p rzynosi. (532-3-3)

S t .  l i l i o ,  p ryw atny . 
S k ład y  tej w o Jy  do ust, k tó ra  d la  sw ych zna 

kom itych zalet cieszy się  w szędzie dobr e zasłu 
iżo.nem US5.namem, naw et w Niemczech, Szwajca- 
ryi_, Turcyi, Anglii, Ameryce itd . — u trzy m u ją  praw­
dziwej i św ieżej jakośo i w K R A K O W IE pp  apt. 
R e d y k , E. Sobn r„ jsk i,  A. S ied leck i, K. W isz­
niew ski, E . R adler, J . T rauczyóski, E . Stockm ar, 
W ilczyński, G ralew ski i Kroki w icz, bracia  Ba-

V-7 .Fe.nz> G r'g a r, J . Z aplatatski, P o ­
rębski l Zimler, Ed. K rau tle r sk ład  m at ry a ł ap t 
b rac ia  Bilowscy. J v  ’

! Śliwki i powidła
prawdziwe tureck ie św ieże n*'

deszły do baudlu pod firmą

U .  K r e t s c h m e r
w Krakowie, róg Rynku i  ulicy Szewskie 

pod Nr. 2. (2668-10-12)

Plac pod budowę
jest do sprzedania każdego czasu przy ulicy 
G a r n c a r s k i e j  pod Nr. 8. (2821-3-3)
— ^    |

^ o « e * © o o ę  

1 W i c i , w e ł n y  i i b a w e ł n y
^  białe i kolorowe, w najlepszym ^  
o  gatunku i w wielkim wyborze y  y 
X  poleca

J  Wilhelm Fenz w Mowie.
_  ^  1 Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (2162-140)

& 0 0  U ł O O O i

CHOROBY ZARAŹLIWE

L. 3713.
Konkurs

(2837)

Przy Magistracie w Podgórzu wa­
kuje posada kasyera miej­
skiego.

Z posadą połączona jest płaca ro­
czna w kwocie 700 złr. i 20%  na 
mieszkanie — oprócz tego przyzna­
ne są kwinkwenia za każde 5 lat 
służby 50 złr. i w razie długoletniej 
służby emerytura.

Prócz zwykłych wymogów mają 
kompetenci wykazać w zawodzie ka­
sowym odpowiednią kwalifikacyę — 
jak niemniej przedłożyć świadectwo 
odbytej praktyki w tymże zawodzie 
i dotychczasowego zatrudnienia — 
wymagana jest również kaucya w 
kwocie 2000 z łr , która hlbo w go- 
tóace złożoną, albo hipotecznie na 
nieruchomym majątku zabezpieczoną 
być może.

Po odbytym jednym roku służby, 
a ewentualnie próby, przysługuje 
gminie prawo wypowiedzenia rze­
czonej posady na 30 dni przed koń­
cem roku bez podania powodów.

Dla ubiegających się o tę posadę, 
wyznacza się termin do wniesienia 
udokumentowanych podań do dnia 
30 listopada 1§§6 r., które 
nadsyłać należy do Magistratu w Pod 
górzu.

Z M agistratu m ias ta  Podgórza,
dnia 9 listopada 1886 r.

Burmistrz: F. Nowacki m. p.

C odzieó św ieżo wędzono

b ie ls k ie  szp ro ty
l l  sk rz . około  2 f0  szt. z ł r .  1 * 3 0 ,  2 skrz . * ł r .  
8 ,  4 skrz. z ł r .  3 - 3 0 ,  6 skrz . z ł r .  S -O O , po 

| lecują op ła in ie  (2785) I
Gebrilder Schmidt, Altona b. Hamburg.

S a lo n  m ó d
H e le n y  T e le s z n ic k ie j

w Krakowie, ul. Grodzka I. 26, II. p.,
poleca WW. Pai.i m najśw ieższe k a p e l n a a e  
jesienne i zim ow e, w ykonyw a lów nież s u k n i e  
d a m s k i e  w edług najśw ieższych żurnali. Ceny 
um iarkow ane. Zam ówienia ua prow incyę s iy b k o  

| w ykonyw a. 2575 10 10)

BERNARD TICHO
w Kernie (BiUna)

_________ro7g> ła  za zaliczk

jj1 Z upoważnienia c. k. uprz. gal. Banku hipo- W 
i i  tecznego we Lwowie, przyjmujemy konwersve Si,
H,6°[„ listów hipotecznych na 5°j0 tegoż Banku, rN 11IW“ r“ *ch5 ? ,*era
if Pod oryginalnemi warunkami, od dnia dzisiej- W W YCIĄG ROŚLINNY
, i  szego do 28 b. m. włącznie. f l  lw  „  „0)4 aenien, w

W zamian otrzymanych z prowincyi 6°|0ch Ul
l i  l i ' c M u r    1 _______ ^
^  ~   — p *  w  TT A i k  V  J  x  V /  Q V/X1. U

i i  listów hipotecznych, przesyłamy odwrotna po- N  
Hj cztą ^ ’jo^isty hipoteczne, oraz na każdą setkę
i i  2 złr. 25 cnt. dopłaty ̂ . m. 9i (2762-3 3 ) __ -

ll Dom bankowy I t l i l l l  l < ] | i w l v i n  H
fli w Krakowie, Rynek gł. L. 12. W

O r y g in a ł ,  normalną bieliznę
(sys tem  prof. G. Jaeg e ra )

D L A  M Ę Ż C Z Y Z N ,  K O B I E T  I D Z I E C I ,
ze słynnej fabryki 

• f a n  l l a m p f  I S y n o w i e  w  N r h ó n l l u d e ,
szczeg ó ln o ść  koszul dla e. k. pp oficerów i turystów, ma na sprzedaż

I g n a c y  K e s s l e r .
G łó w n y  s k ła d  w  W ie d n iu . / . ,  B a u e r n m a r k t  N r . 4 . 1 

J  i l ia  w  l l  ie d n iu , I., B o fn e r g a s s e  N r . 16 .
Zniżone ceny zimowe.

Og- Uprasza się dokładnie uważać na adres. ‘W
Zam ówienia p u n k tu a lu e  za  zaliczką. [2785-15-30]

lu  m dauisk. su k n a  pouw  szer. ztr. 
10 „ pakłaku  N iger „ „
10 „ flan li V alerie 60 cm. szer. „ 
10 „ barchanu  na suknie  . . „ 
10 „ kałm u- u najśw . w zór . „ 
10 „ ind  F o u ls  p >dw. szerok. v 
10 „ wełn. rypsu  60 cm. szerok . „

1 „ szt. p łó tna domow. I. ga t. „
f  » n w II. n n

10 m etr. m ateryi k ra tkow . . . „ 
1 re sz tk ę  sukna  3-10 m tr. dług.
1 „ p ak taku  2-10 ,  „ ,
1 „ palm erstonu 21Ó m. „
1 c h o łn ik  1 0 —12 m tr. dług.
1 ox f rd  30 łokci d ług  . . „
1 sukLO zimowo •/. d łng . .

(27056-10) 
P r ó b k i^ o a r m o ^ o p ła tu i^ J

leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy- 
aające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Ora Schw algera w W iedniu
VIII., Landong. Nr. 29. (2481-12

N ied a w n e iHb ża d a w n io n e , sk ro fu ły , ch orob y  sk órn e  ( lis* -  
■*je» w yrzuty, strupy, tr^d) i in n e  c ie r p ie n ia  nask órn e, 
sp o w o d o w a n e z a n ie c z y sz c z e n ie m  i e e p su c ie m  k n r i.W rzo d y , 
gruczo ły , reum atyzm , ran y , w rzo d y  w  ustach  i w  gardło, 
n abrzm ienia , n a ro słe  n a  k o śc i, strum , n iem o c  i drugorzędne  
i trzec io rzęd n e  p eryod y  sy filisu  n a b ytego  lub d z ied ziczn eg o .

L e c z e n ie  n ieza w o d n e  1 rad yk aln e chorób n ajbard ziej 
zastarza łych  i n a jn p o rczy w szy ch , n ieu stęp u ją cy ch  przed  
żadną m etodą lek arsk ą , lec z ą  s ię  p rzez u ż y c ie .

BISCUITS s? 0LLIVIER
Jtdynt potwicrdxont prtai Akademjf ifedyexna w Paryżu 

Jedyne upoważnione prze, rząd francuski.
Jedyne, jakich używają w ezpitaiaeh Paryzkich, 

2 4 ,0 0 0  FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ
l*tLn™ trSV 2 n to’ b" d* °  p n y je m n e  w  sm ak u , a a leca n e  od 

i ■ p r ,e * n »J*n a k o m lU iy ch  lek arzy , ja k o  najsku-  
Jedynem " ^
n io n e  tv tn lv  i l» * le  o trzym ało  w y że j w > m ie-
akuCec/noscL h ° n ° r° W*' "  J w i S U t f

Pod d ob roczyn n ym  w p ły w em  ły e h  b ln k o p td w  ap etyt 
p ow raca, fu n k ey e  ży w o tn e  przych od zą  do norm aln ego  stanu, 

po k ilk u  tygod n iach  le c z e n ia  ch orzy  sp o strzeg a ła , i e  
szy stk ie  p rzy p a d ło ści ch o ro b liw e n ik n ą  i zd ro w ie , choćb y  

n a jm o rn .ej p o d k o p a n e praca se p sn c te  i z a n ieczy szczen ie  
krw i, p rzych od zi do no rm a ln eg o  stanu.

SUad eÛ : Ul 01 Oiwu.» łarada.
D ostać m ożna w Kr,, ko  wie w ap tek . pp. T rau- 

zyń ik iego , R ed y k a  i W iszniew skiego ; we L w o ­
wie w a p te k a ih  pp. K. M ikolascha, K rzyżanow ­
skiego i N ahlika. (2491-23-) £

Ł
M o l l a  p r o s z k i  S e i d l i c k l e .

Tylko prawdziwe,

4 ®
O S T  B K R j f c K u r i E .

VJ1MS piUDIIIh

I ywe wJroby będą sądownie ścigane.
C en . x .p lec*j*ow ane*o o ,y g | na^ ^ 0  pude*R . 1

jeże li na  e ty k iec ie  każd eg o  p u d e ł­
ka  w ydrukow any  je s t  orzeł i firma 

A .  .Wolla.
T rw ały  i pew ny sk u te k  ty ch  p ro ­
szków  w najuporczyw szych  e t r e -  
p t e n l a c h  ż o ł ą d k a  I t r z e -  
w l ó w  b r z u s z n y c h  ,  kurczach  
ż o łą d k a , zaflegm ieniu z g a d z e ,  
r b r u n i c z n e m  z a p a r c i a  s t o l ­
c a .  w cierp ieniach w ą tro b y  z a ­
s t o j a c h  k r w i  i hem oro idach , 
i w na jrozm aitszych  c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h ,  zapew nił od  w ielu 
la t tym  proszkom  o bszerne  wzięcie.

i ł r .  w .  . •

A p te k a rz a  C .  S t c p h a n ’a

w i n o  C o c a ,
p r a w d z iw e  t y lk o  z  w y r a ż o ­
n y m  o b o k  z n a r z k io m o c lir o n

Z upoważnienia B a n k u  
h i p o t e c z n e g o  we L w o ­
w i e  przyjmuję zgłoszenia do 

konwersyi
6-cio procentowych listów 

hipotecznych
na

5-cio  procentowe
do dnia 2 8  l i s t o p a d a  b .  r .
i dopłacam bez potrącenia kosz­
tów gotówką zlr. 2  c. 2 5  do 
każdych złr. 100 — 6°/0 listów.

Stanisław Feintuch
[2851 1 ] w Krakowie.

Poręczone prawdz. w ebjpłóciennel
c i e i k l e g o  w y r o b u ,

64 łokci długości,
J“°9n ? ........................................................................sz tu k a  złr. 18  cnt. — I
4 e r tm e ..................................  20 ^
najlepsze - • • • - .  " " 22 ” 50

na próbę tak że  pół sz tu a i.
S k ła d  fa b ry c zn y  b ie lizn y, p łócien  i  towai ów |

tkanych

M. Schonfeld &  Como
w Pradze czeskiej , M., El.enga,

R o zsy łk a  za  zaliczą^ . K l n e n g a . a e  « .
[2784-1 1

7 ł T T  n ym  n s u 'v a  n a ty c h m ia s t  i 
(  f j j i  w  sposńb zadziwiający m i -  

g r e n ę ,  n e r w o w e  b o l e l *
^  Ci g ł o w y  i z ę b ó w ,  t u d -  

■ . . •••**' z i e ż  r e n m a t y z m y ,  s ł a -
I D o l c l  ż o ł ą d k a ,  b r a k  a p e t y t u ,  m d ł o ś c i  i 
| s k ł o n n o ś c i  do w o m i t ó w ;  ul>ywa c i e r p i e n i a  

o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  k a t a r y ,  s k ł o n -  
n o ś ć  d o  k a s z l u  itd. Itu. — M t e p l i u i r a  w i n o  

i C o c a ,  n a d z w y c z a j  o ż y w i a j ą c e  i w z m a c -  
I n e r w y ,  j e s t  n a j p e w n i e j s z y m
I ś r o d k i e m  n a  s z y b k i e  u s u n i ę c i e  s ł a b o ś c i  

n e r w o w y c h . —D l a  S p o r t s m e n ó w ,  o f i c e r ó w ,  
m y ś l i w c ó w  i t u r y s t ó w  j e s t  n i e z b ę d n e .  
v . C ,e.n .a  b u t e l k i  >/* l i t rowej  3 złr. w.  austr . ,

I b u t e l k i  p r ó b k o  w e  po 75 c e n t ó w  i po 1 złr.
I w . austr.

W i n o  C o c a  i e s t  t y l k o  d o  n a b y c i a  w 
p t e k a c h ,  a  g ł ó w n y  s k ł a d  n a  A u s t r y ą -  

I - Mj r pj  *n a j  d u j e  s i ę  w apt e rc  pod Jeduor ożr cm 
I M A X A  F A N T A  w Pradze c z e s k i ó j .  62P.
Prawdziwy jest do nabycia w H r a k o w l e  ul 

pp. f i .  R a d l e r a  apt., E .  S l o c k m s r a  apt 
1 B .  W i s z n i e w s k ie g o  apt. (2^57 3-i5

Impotencyę,
o . ł n b i e n i e  m ę s k i e ,

I w szoik e nas ępstw a grzechów  m łodocianych 
i pow sta łe  p rzez  to  osłabienia w z ro k u , siu- 
chu i pam ięci, p rzearażn ien ie  ro zstro je  ne r­
wowe, zm azy nocne i c ierp ien ia  krzyków  w y­
leczone będą w edług św ietn ie uznanej m to ­
dy  bez następstw  i p rzerw ania  w zaw odzie 
g run tow nie  i n a js z y . iej, ró w .ie ż  o ieczen ie  
z oewkl m oczow ej, świeżo pow stałe i zas ta ­
rz a łe , bez bolu i bez w strzyk iw an ia , taaźe  
w szelk ie  ohoroby k o b iece , j a k :  b iałe  upia- 
wy, n iep łodność i w szelkie choroby m ańoy , 
rów nież ściśle w edle naukow ej m etody w szel­
k ie  wyrzuty skórne, k iłę  i wrzody bez k ra ­
jan ia  lub p ieczenia  w słynnie  znanym  od la t 

w ielu zak ładz ie

D ra H arf m a n u a
sp ec la listy  w edle dyplom u z r. 1870 członka  

w iedeńsk iego  lekarsk . w ydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

I Mnóstwo uznan  m ożna p rzejrzeć . Leozenie 
może być o d b y te  z najlepszym  skutk iem  ta k ­
i e  lis to w n ie , a  lekarstw a p rzesy ła  się  d y ­
sk re tn ie . H onorarvum  n i . p n .  (O iin .tm .i

K .  D I T 1 N A R
c. k .  n p r z .  F A B K Y H A  Ł A M P  w  W i e d n i u ,  poleca

l o m p y  n a f t o w e  s t o ł o w e  i w i s z ą c e
. o  J 5 £ g “ u ! r s s " ń f i s 5 » -  ’  w  i i ą ^ •

d a  i M II/I O t m i r n - . u r  ■ . . .  y  .  , „ „ l i m a c h  i ranach, zapaleniach i u‘8Z„  1 *fbów , ja k o  k o m p r e s y  we w szelk ich  skaleoze-
PA LN IKI S Ł O N E C Z N E  I O L B R Z Y M IE  PA LN IK I S Ł O N E C Z N E  zn ak  fabryczny 1 1 w ym iotach, kolkach i rnawrtl ? V e w , , ę ł r * ,**e  z w oda zm ieszana w nagłej słabośoi.

n i e z r ó w n a n e j  a l ł y  ś w i e t l a n e j .  i|  j r - T ulko  n r  .  (’; w oln,em 'i- — F laszka  z doskonałym  opisem  80 cent.
j  ■ ,, o , . , Zwraca się uwagę. I ’ ' °wdztwa,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest

l r. . ! ?. r k am ą w ychw ala a  pud najrozm aitszem i s uinnie brzm iącem i nazw am i lam py I I I ---------------------------- P o d p is  i  znn lt o rb rn n n tr  Jllnlln
naftow e i paln ik i lamp, k tó :e  zazw yczaj n iem ają  żadnej albo też  bardzo  ma?ą p rak ty czn a  w artość. _ o r n r o n n y  m o tta .

| Zwraca ąc  się  co  tego , że ua  k ażdy  postęp  w dziale o św ie tltn ra  zw iaoam  oddaw na w'ielką ba- l |  / P K  f l  *■ —  _ .   _
icznosc i że latotuio publiczności podaję  t , l k o  rzeczyw iście dobry  tow ar trwale i tanio w yko- I I M B I M I  3 1 ) 1 1 1 1 7 1 9  jMWT B f i M I i n i l
|| nany, m uszę szczegOluie to  podnieść, że in ter, s kupującej publiczności j e . t  n iezaw odnie u od- 11 V g S J l L r  H W  Iff r?. m Ł ł  ■  l l l l l l  Ł w f .  f i  l l l -

daw na słynnej i znanej firm y najlep ie j zabezpieczonym . ii?592-6-10) 1 1
„ L a m p y  l l i t m a r a “  poznać można po wyżej um ieszczonym  znaku fabryoznym. Są *■ ^  ^ r - ~  VT----------

i do n ab i c ia  w moich SKładach w W iedniu , B udapeszcie, Pradze, Lwowie, T r y eśc ie , B erlin ie '
Monaohium, Medyt lanie i W arszawie, tudzież  we w szystk ich  znanych sk ładach lamp.

Już w przyszłym miesiącu
inesem
L O S Y

J G łó m  wygranie w gotówce [

w B e rg e n  (w Norwegii).
S t k r o f u ł o m ,1 S t Pn ^ ie(in,:T /  ^ ° d°k "  » ' ” »*<,„ y r h  |  p ł „ „ ,  prze-" y s y p k o in  s k ó r n y m ,  w  c h o r o b a c h  f f r a e iu M w ,  tudzież dla popra-
rz .us v... j ,  wien»a ogólnego odżywienia wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leozniczogo użył u 
__________ b ln s z k a  z o p isem  u ż y c ia  k o sz tu je  1 z łr .  w . a.

|G łó w n y  BOLLA, c. k. d o s ta w c y  ^ I d w o r . ,  W iedeń , TnchFaaben'.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie tądaó preparatów M OLLA i li ty lko  te 

przyjmować, które opatrzone są m oją  m arką  ochronną i  podpisem.
I Składy mają- w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk F. Sobieraiski apt., M. Jaw ornicki k u p , 
|8 t .  Fewtuch kup.. » BIAŁY E. K. !er a p t,  -  w BRODACH M Kulak a p t , — w GURAHUMORA 

E. Botezat apt., -  ft JAHObŁAW łU J . WisJock- apt. J. Robra a p t. ,-  we LWOWIE J. B. iser a p t , 
8. Rucker w ^OWYM SĄCZU W. Filipek ap t.. Kostorkiawicz, wdowa, R. J  kubowski
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. LiSwenb«<-g — w PRZEMYŚLU F 
Nahlig apt., A. Mańkowski a p t , _  w PRZEMYŚLANACH E Baranowski apt -  w PODGOR/.U 

18. Schlesingcr, — w KZESZOWiE J. Schaiter i »p., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. W /so- 
czański a p t. — w JW AN ISŁAW O W IE A. Ainirowi -z -p tek  , — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz 
apt. — w TARNOW IE W. Miildner i Spółka, D. W ierzycki, Fr. Leszczyński. Th. S narff, — 
w WADOWICACH A H rrfurth , w WOJNICZU C. Nodzyński apt., — w ZBARA/.U Izydor 

| Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. (2545 8

Cacionkami Drukami „Csasu".

C enniki wra.^ z w&runKHini w yp ła ty  dla c» łt# u r z ę d n i k ó w  p a i i s t w o w y c l i  o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsy ła  o t la  nie

[ z a k - ł a d  iii u B i d u r o  w /  ^  „ZUR KRIEGSMEDAILLE:“ 
JBorltSB T i l l e r  A  Cif. nm (*. k. nadworui d istawcy,

______________ f t V i e i l n i u ,  V I I . ,  M a r l a h i l f e r a t r a w e  3 3 .  (2(78-3-20)

I

wygrań
w piciiiiLtiziieh.]^ • .O U u u  po odtrącenin

n e s e  m T j  o s j m t i n a  dostać:
w blnnte loleryjnetn węgierskiego Jockey-klubu, Budapest, Waitznergasse 6

C. k. G eneralna Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych.
[ W T C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z f f i l

w ażnego od Ig o  październ ika  1886 r.
P i - j y j a i r t  <to P o d g u r z a - P ł a s i o w B• M J a n l  z  P o d g ń r u i - P l a > » o n  a

8 28 rano do Skaw iny , Oświęeima, Suchy Żywca, 
Now ego Sącza,

4 34 popołudniu  do  Skaw iny, Oświęeima,
7 08 w ieczór do Skaw iny, Suehy, Now ego S ą ­

cza.
O d j a z d  z  T a r n a w a

2 ’58 popołudniu  "n  Z agórza, Z yw ct.
3 5 5  w nocy do Zagórza. Żyw ca, Orłowa.

9 12 p rzedpo lu  iniom  z Now ego Sącza, Suchy, 
Skaw iny.

10 48 p rzedpołudniem  z Oświęcims. Skaw iny, 
7-03 w ieczór w P o dgórzu  8 M w K rakow ie z N. 

Sącza, Żywca, Suchy, Oświęeima, Skaw iny 
f i r z j r j a z d  d a  T a r n o w a  

11-10 p rzedpo łud  z Żywca. Zagórza, 2321-23 ) 
11-30 w nocy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Odpowiedzialny^rządca Drukarni Józef Łalccciński.


